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Wartość Transwaalu.
Mniemano dcóąi powszechnie, że jedynie 

chciwość kapitalistów aug’e>skicłi, tworzących, 
słynną „Charfcrred O m pany", doprowadziła do 
wojny, która przybiera coraz groźniejsze roz
miary. Ni® widziano w tom nio dr-iwcogp, że 
sprawki jakiegoś stowarzyszenie. handlarzy 
m ogły zaplątać tak wielkie, jak Anglia, mo
carstwo w wojnę z narodo n małym, spokoj
nym i tak mało dbającym o to, aa bogactwa 
jego ziemi zabierają cudzoziemcy. Hć-torya an
gielska zawiera liczne takich wojen przykłady. 
Kompania liudsońska nieludzko ciemiężyła 
o zer wouoskóry ch Ameryki Północnej i zipra- 
wiwszy się na n ioh , tak dziko postępowała 
z kolonistami białym i, że ci podnieśli oręż, 
a wtedy Anglia pomimo ogromnych wysiłków 
utraciła olorzymi obszar, na którym powstały 
Scany Zjednoczone. Kompania indyjska dopóty 
obdzierała Hindusów, aż oi podnieśli się jak 
jeden mąż i wycięli w  pień wszystkich Angli
ków, poczem Brytania musiała stoosyć w In- 
dyi równie okrutną jak kosztowną wojnę i 
dopiero po niej odebrała kompanii wszystkie 
przywileje, a kolonię indyjską wzięła w swój 
bezpośredni zarząd. W  ogóla angielski system 
zdobywania nowyoh posiadłości, polegający na 
tem, że najpierw stowarzyszenie kupieckie 
opanowuje jakiś bezpański obszar i rządzi nim 
despotycznie a dopiero potem gotową już ko
lonię obejmuje państwo brytańskie, ma przy 
wielu zsletach ogromne wady. Do zalet należy 
to, że na żadną kolonię Anglia nio nia wyda
je, nie rozprasza swyob sił, nic wytwarza ar
mii kolonialnych urzędników, a posiada wszel
ką pewność, że prywatni przedsiębiorcy we 
własnym majątkowym interesie o wiele prę
dzej, niż płatni urzędnicy, zorganizują nową 
kolonię i wykryją wszystkie jej bogactwa. 
Śmiertelną zaś wadą tego systemu jest to,- że 
stowarzyszenia kupieckie, dbające tylko o zy 
ski, tak nieludzko postępują z mieszkańcami 
zajętego kraju, iż potem i już na zawsze ei 
mieszkańcy zsp&nuęfcal© nienawidzą Anglików. 
Ten system, zastosowany i do Afryki, jd zie  
dwa stowarzyszenia — jedno „Chartered Uom-

fiany", a drugie „Niger Company" — wywo- 
ały już wiele wojen z Baszutami i Zulusami, 

mógł w końcu doprowadzić do walki z Boe- 
ranii, na których ziemi znaleziono nietylko

głośniej przemawiający za wojną, a więc pi
smo, którego nie można podejrzywsó o prze
sadę, a i embardziej o zmyślenie faktu, świad
czącego o wielkiej niechęci ludu angielskiego 
do w ojny z Transwaalem.

Dlaczegóż więc Anglia ani słyszeć nie 
chce o zakończaniu wojny, chociaż z wielu 
stron doradzają jej nawiązanie rokowań poko
jow ych? Honor nie pozwala? Ależ w w 1881 
po srogiej klęsce pod Majubą, Anglia zawarła 
pokój z Baerami, Przed laty derwisze sudań- 
-sey wypędziL. Anglików z Górnego Egiptu, 
zrównali z ziemią Chartum, włóczyli po swym 
obozie zwłoki bohaterskiego Gordona, a honor 
nie zabronił wówczas Anglikom zaniechać 
nierównej wojny. Zresztą żadne państwo tak 
samo nie dba o honor, jak o katechizm ; każde 
z nich robi tylko interes.

Powód wielkiej wytrwałości angielskiej 
w w abe z Boerami wyjaśnił teraz poświęco
ny studyom geograficznym , a wydawany w 
Brukseli miesięcznik Mouvemenł Gćographique. 
Wskazuje on na to, że przed dwoma laty zna
leziono w  Transwaalu niezmiernie obfite po
kłady węgla kamiennego w najlepszym ga
tunku. Dobywanie jego jest tak łatwe, że bez 
maszyn i żadnych technicznych urządzeń już 
go produkuje Transwaal 2 miliony tonn i 
sprzedaje tak tanio, że w porcie Lorenzo- 
Maręuez nad zatoką Dalagoa, a więc po 
opłaceniu cła portugalskiego i kosztów prze
wozu, ceną stu kilogramów wynosi 35 centy
mów (sto centymów równa się teraz 96 hale
rzom). Nigdzie dotąd na stałym lądzie afry
kańskim nie znaleziono węgla kamiennego, o 
którym Jokaj bardzo słusznie powiada, że jest 
„czarnym dyamentem", bo rzeczywiście, oóż- 
by się stało z całym wielkim przemysłem i 
żeglugą parową, gdyby nie było tego mine
rału ! Jest węgiel na Madagaskarze, ale go 
Franoya zatrzymuje dla sieb ie ; jest on na 
Zanzifcarse, lecz tam w iiohym gatunku. Ca
ła flota angielska., krążąca dokoła wybrzeży 
południowo - afrykańskich , otrzymuje węgiel, 
przywieziony z daleka, a zatem nigdy nie zdo
ła potężnie się rozwinąć. Lecz co w ięcej: A n 
glia postanowiła zbudować kolej wzdłuż całej 
Afryki, od Przylądka Dobrej Nadziei do egip
skiej Aleksandryi i już część tej olbrzymiej 
drogi wykonała. Skończenie tego przed.dę- 

nie jest jodynie wspaniały mtewzięcia, to
ogromne pokfody złota i brylantów, ale U kie  j res prz-piysłowy, bo to jeszcze warunek, i

młódź, ciów i rrpuk. 1-,ie uAwłv2i.-j się ktorwgcr jjaiwZy~ptBKfW&tDe Ihtrglii nifcńial w ca
a» łej wschodniej części czarnego lądu. Afrykań

skie lasy, choć bajecznie olbrzymie, nie na 
długo wystarczą dla tej k o le i; zwłaszcza zaś

tedy w Europie, że „Chartered Company 
wplątała Anglię w wojnę, zwłaszcza, że ak- 
cyonaryusz&sni tego stowarzyszenia są człon
kowie rodziny królewskiej, niektórzy mini 
strowie, między n ;mi zaś przedewszystkiem 
Chamberlain, oraz bardzo wielu członków obu 
izb parlamentu. Dziwić się zaczęto dopiero 
wytrwałości, z jaką Anglia toczy tę wojnę. 
Państwo brytańskie ma rozsądny ^wyczuj 
prędko wymykać się z afery, która się okazała 
zanadto trudną do przeprowadzenia tymczasem 
tym razem wytęża wszystkie siły, aby ko
niecznie pokonać Boerów i kraj ich zagarnąć. 
Nie zważa na niebezpieczeństwa, jakie dla 
niej mogą wyrosnąć w innyoh koloniach, ani 
na to, te podozas gdy synowie najpiemszych 
rodzin angielskich z zapałem idą na wojnę i 
w niej giną, lud okazuje taką nbohęe do tej 
kampanii, że kiedy 5 stycznia w Southampto- 
nie sadzano na okręty pułk hampshir-ski, aby 
go zawieść na teatr wojny, zaszły po prostu 
skandaliczne  ̂ iy . Żołnierze nie chcieli sia
dać na okręty, złorzeczyli królowej i rządowi, 
rzucili się na oficerów, a kobiety i robotnioy 
pomagali im w walco z pslicyą. Trreba było 
wezwać na pomoc pułk milioyi i marynarzy 
e innych okrętów. Wywiązała się wściekła 
bójka, poozem dopiero skrępowanych powroza
mi żołnierzy wrzucano pod pokład okrętu, aby 
jechali na drugi konieo świata po k ury  wo
jenne. Opisuje tę scenę Times, dziennik naj

dowóz drzewa do stacyj będzie z kaźdem ro
kiem eoraz dalszy i trudniejszy. W ięo cudu
jąc tę kolej merydyonaluą, Anglia mu ii za
pewnić jej opał i oto dlatego po odkryciu wę
gla w Transwaalu, postanowiono w Londynie 
•koniecznie, za jakąbądź cenę, kraj ten opa
nować. Chamberlain mógł w swych mowach 
szydzić a posądzeń, jakoby Anglia, dla brylan
tów transwaalskioh wytoczyła wojnę j lord 
Salisbury mógł na bankiecie u lorda-majora 
londyńskiego uroczyście protestować przeoiw 
mniemaniu, jakoby złoto transwaalskie zaohę- 
ciło Anglię do tej wojny, bo zresztą czysty 
dochód z tych kopalń złota, wynoszący w o- 
statnich latach po 155 do 165 milionow fran
ków, i bez wojny idzie do angielskich kiesze
ni. Ale obaj ci ministrowie ani słówkiem nie 
potrącili o rzeczywistym pow odzie, który 
skłonił Brytanię do wojny, o kopalniach wę
gla. Bogactwa ziemi transwaalskiej są jej nie
szczęściem, bo ściągają na nią wojny, choć jak 
dotąd zwycięskie, zawsze jednak wymagające 
wielkich ofiar.

Rusyfikacya Finlandyi.
W trakiacie szwedzko-rosyjskim, którym 

Einlandya została przez Szwecyę odstąpiona

Rosy i, powiedziano, źe*w tym kraju wszystkie 
urzędy mogą zajmować tylko krajowoy Dotąd 
rozumiano to postanowienie w  tym sensie, że 
z wyjątkiem jeneralnegi gubernatora, jako 
przedstawiciela rosyjskiego monarchy, wszyscy 
inni urzędnioy muszą być Finlandczykami. Te • 
raz natomiast inaczej w Petersburgu wytłóma- 
czono owo postanowienie, mianowicie oświad
czono, że skoro Szweoya posyłała do Finlan
dyi urzędników ze wszystkich okolic swego 
państwa, to i w traktacie nie mogła myśleć 
o urzędnikach wyłącznie z Finlandyi, a zatem 
pod wyrazem „krajowcy" trzeba rozumieć po- 
prostu obywateli państwa, do którego Fin- 
landya należy. Tak określiwszy postanowienia 
traktatowe, począł rząd rosyjski obsadzać u- 
rzędy finlandzkie Rosyaaami. Senat protesto
wał, leoz nie zwrócono na to żadnej uwagi. 
Gubernator W yborgu oparł się tej rusyfikaoyi 
— dano mu natychmiast dymisyę , wprost z 
Petersburga, lubo, wedle ustaw krajowych, 
gubernatorów mianuje i usuwa senat na wnio
sek jeneralnego gubernatora. Prasa finlandzka 
zaczęła surowo potępiać te bezprawno zarzą
dzenia więo rząd petersburski, znowu wbrew 
ustawom krajowym , zmienił kodeks prasowy 
w ten sposób, iż odtąd jeneralny gubernator 
ma prawo usuwać naczelnych redaktorów. Po 
tem wszystkiem przystąpiono do ostatniego w 
tym szeregu russyfikacyjnego środka: z fin
landzkiej stolicy Helsingforsu przeniesiono do 
Petersburga zarząd główny spraw administra
cyjnych i ekonomicznych wielkiego księstwa. 
Robi się to wszystko według metody już wy
próbowanej. K iedy szło o zrosyanizowanie 
Królestwa Polskiego, przeniesiono z Warszawy 
nad Newę naozelne zarządy spraw administra
cyjnych i tam utworzono dla nioh instytuoyę 
zwaną „Carsko-Pclskim Domem" który je 
dnak istniał zaledwo lat k ilk a : coraz częśoiej 
sprawy przechodziły wprost do rosyjskich mi- 
nisteryów, coraz mniej miał tych spraw „Dom 
Carsko Polski", aż wreszoie go rozwiązano. 
Taraz podobna instytuoya powstaje dla. spraw 
finlandzkich i w tej właśnie kwestyi bawi w 
Petersburgu jeneralny gubernator wielkiego 
księstwa jenerał Bo bryków-

Wotum zaufania.
Piszą nam z W iednia 9 stycznia:
Komisye D eiegącyi i  węgier-

skiej zgodziły się w czoraj' na referaty swych 
sprawozdawców Dumby i Falka o budżecie 
ministeryum spraw zagranicznych. Oba refe
raty wypowiadają zupełne zaufanie delegaoyi 
dla hr. Gołuciiowskiego. Referent Dumba, 
członek Izby Panów, ośw iadcza: „Komisya
budżetowa wyjaśnienie ministra spraw zagra
niczny oh przyjęła do wiadomośoi z żywem 
zadowoleniem. Po gruntownej, rzeczowej dysku- 
syi wypowiadamy Jego Ekscelienoyi za zmie
rzającą zawsze do utrzymania pokoju politykę, 
jakotez za energiczne popieranie naszych in
teresów handlowych i przemysłowych — swe 
zaufanie i zupełne uznanie". Referent dr. Falk 
nieco żywiej zapewnia, że delegaoya węgier
ska „bezwzględnie poohwaia" politykę mini
stra spraw zagranicznych tak co do głównej 
myśli, jakoteż co do jej praktyoznego prze
prowadzenia i wypowiada ministrowi swe zu
pełne uznanie „za równie zręczne, jak godne i 
skuteczne kierownictwo sprawami zagraniczne- 
mi". Nie ulega wątpliwości, że obie delegaoye 
prawie jednomyślnie uchwalą wnioski swych 
homisyi. Hr. Gołuohowski po raz piąty otrzy
ma teraz najpoohlebniejsze wotum zaufania 
parlamentarnego areopagu monarchii austryaoko- 
węgierskiej. Jeżeli, świeżo mianowany, w  ro 
ku 1895, dostąpił Totum zaufania w zadatku, 
z grzeczności, to teraz zaufanie delegaoyi opie
ra się na oczywistych zasługach ministra, a z 
każdym rokiem zaufanie to przybiera wy
raźniejsze kontury. Przed 40 laty u steru

państwa stał Polak, powołany do ocalenia pań* 
stwa z upadku, do którego je  przywiódł wskrze
szony r. 1849 system ceniralistyozno-biurok-a- 
tyczny Sohwarzenberga i Bacha — hr. Age- 
nor Gołuohowski ojciec. Teraz znowu najważ
niejszy urząd w monarchii piastuje Polak — 
hr. Agenor Gołuohowski syn. Mofcnaby temu 
długiemu okresowi nadać nagłów ek: „Od Go- 
łuchowskiego do Gołuohowskiego*. Pierwszy, 
ohooiaż u steru państwa stał tylko kilkanaśeie 
miesięcy, jednak wprowadził monarobię na 
tory konstytuoyjne. Drugi stoi wiernie na 
straży jej najdonioślejszych interesów na polu 
miedzynarodowem...

Aby powróoió do referatów delegaoyj- 
nyoh, warto zaznaczyć, że oba zgadzają się w 
dobitnem podniesieniu trwałości trójprzymierza, 
jako też w wyrateniu zadowolenia r. przywró
cenia przyjaznych stosunków do R oiyi. O eło- 
śnej kwestyi dziennej — wojnie południowo
afrykańskiej —  p. Dumba dyplomatycznie mil- 
ozy, chociaż gwałtowność tutejszych szowini 
stów niemieckich, don Kiszota W olfa na chudej 
Rozinauoie Osłdeutsche Zeitung, i Sanoho Pansy 
Deutsches Yolksblatt, deklamujących nieustannie 
przeoiwko Anglii, zapowiadających jej „ban- 
kruotwo" i ideatifikująoych się zupełnie zB oe - 
rami —  zasługuje niezawodnie na naganę. Na
tomiast referent Falk całkiem słusznie zazna- 
oza, że „interes naszej monarchii wymaga u- 
trzymania naszych dawnyeh i korzystnych dla 
obu stron przyjaznych stosunków z Anglią i 
przeto możemy tylko pochwalać, że minister 
spraw zagranicznych wobec wypadków w po
łudniowej Afryoe przestrzega ścisłej neutralno* 
ś'd“ . Wyraźna sprzaoznośó zaznacza się tylko 
w kwestyi handlu zamorskiego, traktowanego [ 
w referacie węgierskim jako kwestya dalekiej 
przyszłości, albo mówiąc trywialnie: gruszti 
na wierzbie, gdy referent auatryaoki znaczną 
oeęść swego sprawozdania poświęca kouieczno- 
ścu podniesienia ezportu do daleJtich, zarnor 
skioh krajów. Przeważnie agrarny charakter 
W ęgier, a przeważnie przemysłowy charakter 
Austryi zaznacza się bardzo dobitnie w odno
śnych wy wodaoh dwóch referentów dalegacyj- 
nyoh. Rrąd wspólny, stojący „po nad strona
m i', będzie musiał naturalnie iść drogą pośre
dnią pomiędzy skrajnemi kierunkami agrarne- 
mi i ńandlowemi.

YŁT sprawie parcelacji.
Szanowna Kedakoyo!

Przeczytałem z wielkiem zajęciem mowę 
p. Lewickiego wygłoszoną ńa sejmiku relacyj
nym w Przemyślu Przegląd z 4 stycznia), w któ
rej kwestya parcelaayi omowioną została. Wdzię
czny jestem p. Lewickiemu, iż tę sprawę poru
szył i przypomniał ją  krajowi. Przesyłam poni
żej w tej sprawie klika uwag, o których umie
szczenie w Przeglądzie upraszam.

W  roku 1895 w broszurce „Przed w ybo
rami sejmowymi" pisałem : Paruolaoya rozu
mnie i patryotycznie pojęta ma za zadanie: 
najprzód umożliwić utrzymanie się przy ma
jątku (wprawdzie uszczuplonym^ t.smu, który 
m&ozej musiałby sprzedać oałą posiadaną zie
m ię; powtóre umożliwić żywiołom inteligen
tnym, narodowo i społecznie zdrowym, naby
cie ziemi i wliczenie się w poczet rolników. 
Paroeiacyą rozumną, uzdrawiając interesa nie
jednego, umożliwiając utrzymanie się przy ma
jątku r o z u m n i e  umniejszonym, zasila się 
tworzeniem nowych majętności racyonalcie zło- 
śonyoh, sprzedawanych osobistościom odpowie
dnim, zastęp tak w wielu stronach nielicznej 
wiejskiej inteligenoyi. Nie mało znamy powia
tów, gdzie autonomia chroma dla braku żywio
łów  mteligentnyoh, chętnyoh do publicznej 
służby. Stworzeniem nowyoh dworów nie osłabi 
się sił naszych, lecz się je  wzmoże, zaludni 
jąo mniej ludną okolicę, ułatwiająo włościan:

nowi nabycie zagonu, me zuboży się kraju, 
leoz się go wzbogaci, (str. 39 i nast.).

Nie mając sprawozdania dr. Zgórskiego 
z lipca 1898, o którem wspomina p. Lewicki, 
nie mogę przepatrzyć podanych w niem szcze
gółów. Wszelako zupełnie dla mnie -wystarcza
jącym  dla ooenienia pożyteoznośoi takiej dzia
łalności jest szczegół podany przez p Lewickiego, 
że w 18 majątkach z 26 rozparcelowanych zni
kły obszary dworskie. Przyznaję, i i  nie ca ł
kiem jasnem mi jest, jak one zniknąć mogły, 
jeśli majątki nie zostały rozbite na maleńkie 
oząsteozki, wyrazić muszę zatem przypuszcze
nie, że myślą przewodnią pray rozporoelowy- 
waniu owych 18 majątków była rozsprzedai 
coute que coute bez względu na dobro publi
czne. Najzupełniej zatem uzasadoionem jo d  
zdanie p. Lewickiego: „Myślę zresztą, że w  tych 
warunkaoh, w jakich dziś ta paroelaoyt się 
odbywa, Sejm na to nie pozwoli". Miałem nie
stety zupełną słuszność, gdym w wyż oybowa- 
nej broszurce pisał na str. 42: Paroelowaó będą, 
leoz sprzeoiwi.ająoy się objęciu rzeczy tej przez 
krajowe instytuoyę mieć będa na sumieniu i 
straty, które parceluj ąoy ponosić będą i stra
ty, które kraj ponosić będzie już to z po
wodu nieraoyonalnej pod względem ekonomi
cznym parcel&oyi, już to z powodu przejścia 
ziemi w ręce dla kraju oo najmniej niepoży- 
teozne.

Chciałbym kilku słowy zwrócić uwagę na 
wielkie znaczenie raoyonalnej ekonomicznie 
parcelacji, na co mało dotychczas zwracano 
uwagi.

Rozdział wierności ziemskiej wykazuje 
jaskrawy brak średniej własności oa 60 do 120 
hektarów obszaru przy ciągiem rozdrabnianiu 
się gospodarstw chłopskich (od 5 do 20 ha). 
Rzeozą tedy rozumnej parcelacyi jest obok u- 
trzymani* t. zw. obszaru dworskiego — t. j. 
większej jednostki gospodarczej powyżej 120 
ha —  wytworzenie średnich i ehłopskioL .wię- 
kszyoh gospodarstw slbo przez dosprzedawania 
do istniejących posiadłości, albo przez sprzeda
wanie jednej osobie odpowiedniej całości g o 
spodarczej. Ńie tu miejsce zastanawiać się nad 
sposobami mającymi na oełu umożliwienie u- 
trzymania kupionej ; iosixdtoioi w je ia e j rodzi
nie przez dłuższy p er /od  lat Mimowoli jednak 
przychodzi na myśl, .te gdyby kraj objął przez 
swe organa i instytucje akcyę parcelaoyjną, 
mothnaby poTOvłleć o czasowych dobrach ren
towych, nu dwa lub trsy pokolenia uniemożli
wiających roztrwonienie i  rozbicie w drobne 
kawałki. — nie jako instytucji państwowej, 
leoz jako ogniwie ekonomiczaem czysto kra- 
jowem.

Raoyonalna i ekonomicznie pożądana par
celacja, dająca gw arancję postępu, wymaga 
od parcelującego dokładnej znajomości potrzeb 

warunków gospodarczych danej okolicy, aby 
tworzone gospodarstwa m ogły produkować p d 
możliwie korzystnymi warunkami, a  tem speł
niać zadanie im przypadające w gospodarstwie 
k ajowem. Plan zatem parcelacji majątku musi 
być nietylko elaboratem finansowym i prawni
czym, lecz zarazem gospodarczym, na podsta
wach naukowych wypracowanym. W  szelki inny 
podział majątku na kawałki i kawałeczki może 
chwilowo i jednostce wydawać się korzystnym, 
może nawet — o czem jednak wątpię — dać
0 kilka koron wyższą cenę za morg, w rzeczy- < 
wistości jednak przy ostateoznym obraohunka
1 porównaniu ekonomicznej wartości zaginionej 
z ekonomioznemi wartośoiami nowo powsta
łemu okaże się, że i sprzedąjąoy i kupujący i 
kraj cały ponieśli szkodę moralną i matery&lną 
Dlatego nie godzi się oddawać na łap speku 
lacyi sprawy parcel acyjuej, lecz ze względu na 
dobro kraju oałego, ze względu na potrzebę 
uwzględnienia warunków produkoyi. gospodar
czej przy tworzeniu nowych gospodarstw, nie 
powinien Sejm pozbywać się prawa i możności 
kontrolowania aokonanyoh i wykonujących się 
operaoyj paroelocyjnyoh.________

4)

D w a  p a c % d - 3 r
p o w i e ś ć

przez
Antoninę Gedrojó-Matuszewio.

(Ciąg dalszy).
Muzyka odezwała się, tańce rozpoczęto* 

Jadwidze ani chwili spocząć nie dawano, w y
rywano sobie uroczą dzieweczkę, która nikomu 
nie odmawiał®, dla każdego była uprzejmą 
bez względu na to, jaki stopień w hierarchii 
społecznej zajmował. Bawiła się dobrze, ale 
zawsze z tą właściwą sobie powagą i spokoj
ną pogodą na białem czole.

Przebrzmiały już tony walca i polki, od
poczywano właśnie, gdy ukazała się w drzwiach 
salonu hr. Humieoka z córką. Irina w szarej 
gazowej sukni, mocno dekoltowanej wyglądała 
zachwycająco; czerwone maki wpięte na ramie 
niu w zwoje koronek, podnosiły alabastrową 
białość jej biustu. Młodzież powitała ją gło- 
śnemi okrzykami radości.

— Panno Irmo, mnie pierwszego kadryla.
— Proszę o kotyliona!
— Ja o lanciera !
— Ja o pierwszy tour walca!
— Ze mną pani raczy tańozyć drugiego ka

dryla !
Uśmiechała się, witała, obiecywała.

— Puśćcie mnie panowie, jeszcze się z panią 
domu nie przywitałam, — podążyła za matką, 
głęboki ukłon złożyła hrabinie Pieniowskiej, 
hrabiemu rękę podała, oczami—szukając Jadwi
gi Zobaczyła ją  na drugim końcu salonu i 
skierowała się w jej stronę.

— Toujours la marne! — szepnęła do siebie,— 
powoli ku niej się sbnzoła, rozmawiająo po

drodze, spojrzeniami obdarzająo swych wielbi
cieli; nie chciała, by spostrzeżono, że panna do ■ 
mu na jej powitanie me pospieszyła. Gdy sta
nęła za nią, odezwała się.

— Bon soir Mademoiselle!
—  Dobry wieczór pani, — odrzekła Jadwi

ga po polsku i podając jej rękę dodała: — 
prawdziwą niespodziankę zrobiła pani wszyst
kim, bo właśnie kilka osób mówiło mi, że pani 
nie miała zamiaru dziś tu przybyć. — Kładła 
akcent na „pani", jak gdyby zaznaczyć chciała, 
że nie była z Iriną na p.ufałej stopie.

— Tak, rzeczywiście! Czułam się zmęczoną, 
tyle mamy wieczorów, — ale w ostatniej chwili 
żal mi było nie skorzystać z uprzejmego za
proszenia rodziców pani. —  Panna Humieoka 
chciała dać poznać, że nie dla Jadwigi tu 
przybyła, ta ostatnia uśmiechnęła się tylko 
nieznacznie, odpowiedzieć już nie raczyła.

Walc znów się rozpoczął.
— Mademoigelleuntour de valsel— I uśmiech

nięty pan August Paczkowski przed nią się 
skłonił.

Ir ma oparła drobną rączkę na jego ra
mieniu, lecz on wtedy zamiast zacząć tańczyć, 
zbliżył się ze sw  ją  danserką do stojącej opo
dal Jadwigi i rzekł do niej półgłosem z pewną
ironią:

— Korzystam, z dobrej rady pani! — I do
piero wtedy tłómacząc coś po oichu zdziwionej 
Irenie na środek salonu z mą aię wysunął.

Stanisław Truskawieeki był też na balu, 
sle przetańczywszy z panną domu obowiązko
wy tour, trzymał się naj aboozu znudzonem 
spojrzeniem wodząc dokoła. Gdy Irma weszła, 
biysk radości zamigotał w jego źrenioach, 
drgną*, ale postawy nie zmienił. Hrabianka go 
spostrzegła, stał niedbale oparty o framugę 
arzwi. wiodących do drugiego saloniku, zda

wał się jej nie widzieć, ale ona ozuła, że ją 
śledzi. Już kilkanaśoie razy salon okrążyła, 
tańczyła zgrabnie, a tak lekko, że zdawała się 
unosić w powietrzu; mijając go w tańcu, stara
ła się daremnie spojrzenie, jego pochwycić, w 
końou spotkała się z jego wzrokiem lodowato- 
chłodnym. Tego byłoje j zawieie, medokończyw- 
szy touru, wyrwała się z rąk zdziwionego taa- 
Soiza pod protekatem, że suknię obdarła i skie
rowała s ę ku drzwiom, w których stał ciągle 
pan Truskawieeki; stanęła wyzywająca, blada, 
z Jrozizsrzonemi źrenicami przed Stanisławem; 
ten udawał, że jej nie spostrzega, nawet w jej 
stronę me spojrzał, choć czuł instynktownie, 
że jest przy mm. Dziewczęciu tchu zaorakło, 
ciężko oddychając, magne .yzowała go wzrokiem, 
siłą woli, usta je j drgały nerwowo, traciła pa 
nowanie nad sobą. Musi ten chłód przeklęty 
przełamać, bo kocha, kocha, kocha! wołało jej 
serce, powtarzały wzburzone nerwy, wtórowała 
rozbudzona wyobraźnia, kocha! i przez niego 
kochaną być musi 1

— Podaj mi pan ramię, nie dobrze mi, w yjdź
my stąd! — powiedziała to szeptem, leoz g ło 
sem tak błagalnym, tak namiętnym, że uczuł 
się wtrząśmątym do głębi. Podniósł oczy, a 
gdy spotkał się z jej ognia tem spojrzeniem, zo
baczył te usta karminowe, rozchylone jakby do 
rozkosznego pocałunku, pierś falującą szynko, 
oałą postać uginającą się ze wzruszenia; zbladł 
i on, cezy dzikim zapłonęły blaskiem i do pier
si tuląo małą rączkę, która się pod ramię jego  
wsunęła, rzekł oiohym, oohrypłym prawie g ło 
sem:

—  Chodź !
W ym ów ił tylko to jedno słowo, lecz z ta

ką m ocą , tak nakazująoo, tak namiętnie, że 
ona zbladła więcej jeszcze, oczy przymknęła 
i nieświadoma tego, oo się z nią dzieje, pro

wadzić mu się dała. Przeszli spiesznie, w mil 
czeniu salon drugi, rozsunęli kotarę drzwi 
osłaniające, weszli i ujrzeli się w miłym pół
mroku pięknego buduaru. Lampa alabastrowa 
w formie kuli, zawieszona u góry, rzucała 
białawe, tajemnicze półoienie na tureckie oto
many ustawione dokoła, na porozrzucane po 
nich bogato haftowane, wschodnie poduszki; 
puszysty dywan smyrneński tłumił odgłos ich 
kroków, wspaniałe palmy umiejętnie poumie
szczane, niskie, kunsztownie inkrustowane sto
liki, ściany bogatemi makatami okryte, two
rzyły rozkoszny zakątek ula odpoczynku po 
gwarze balowym. Zatrzymań się oboje, ten 
półmrok po morzu światka działał przyjemnie 
n» ich wzburzone nerwy, przyjemnie, lecz za 
razem niebezpiecznie, cisza panowała doko
ła, muzyka dochodziła dalekiem echem, głosy 
rozmów prowadzonyoh w salonie robiły wra
żenie rzeki szumiącej, Z drugiej strony dy
skretny brzęk szkła wskazywał, że tam się 
mieszozą sale jadalne. Dziewczę drzeć poozęło. 
On miękko, łagodnie wysunął jej rękę z pod 
swego ramienia i objął jej kibić ruchem na 
miąbnym, ruchem władzcy. Fala krwi do twa
rzy mu uderzyła, oddech stał się przyspieszo
nym, oczy mgłą zachodziły.

— Czemu drzysz, czemu się boisz teraz ? — 
mówił do niej prawie gniewnym, chrypliwym 
głosem. 1

Ona instynktownie odsunęła się od nie
go, zesztywniała, daremnie on ustami ust jej 
szukał, chciał ją  ku sobie przyciągnąć, lecz 
z miejsca ruszyć nie zdołał, wściekłość nim 
miotać poczęła.

—  Chodź 1 —  wyszepsał bezprzytomnie, 
groźnie !

Ona drgnęła, zrozumiała oałą grozę uie- 
bezpieozeństwa, whUiał* i wabudsała puma

namiętności, ale nigdy tak wielkiej, tak po
tężnej, tak wszeohwładnej; ruchem niespodzie
wanym uwolniła się nagle z objęć jego, zimna 
rozwaga powróciła jej raptem, sytuacyę całą 
w jednej chwili objęła i teraz patrząc mu pro
sto w oczy w yzyw ająoo, namiętnie, kusząco 
wyszeptała :

—  Ożeń się ze m n ą!
Ledwo wymówiła tych słów k :lka, już 

pożałowała swej śmiałości, bo nagle w oezaoh 
Stanisława wyczytała takie lekceważenie, taką 
pogardę, tatą groźbę, że zadrżała. Zapano
wało głuche milczenie, które im się wiekiem 
wydało. Irma pierwsza się ocknęła.

— Przejdźmy do sali jadalnej, chcę szam
pana 1 — wstała i ku drzwiom dążyła.

On w milczeniu drogę jej zastąpił, zmie
rzyli się wzrokiem, leoz gdy się oozy ich spo
tkały, dłonie mimowoli połączyły się znowu 
długim uściskiem, oddech stał się szybszym, 
ona widziała teraz w jego źrenicach zachwyt, 
on miłość bezgraniczną; przystąpjł do niej, 
wiotką postać do serca przycisnął, ona głowę 
na ramieniu mu oparła, prawie bezprzytomna 
i posłyszała szept cichy:

— Je t ’a im e! — pierwszy raz do miłości 
się przyznawał i długi, palący pooałunek na 
ustaoh jej złożył.

Irma oozy przymknęła, nie miała teraz 
siły bronić się; pieszczota jego upajała ją, pod
niosła po chwili główkę i niedowierzająco 
spojrzała mu w oozy.

—  Kocham ! — dodał namiętniej.
— A  więo je lźm y  stąd! jedźmy, uwieź 

m nie! — wyprostowała się, patrzyła nań trwo* 
żnie, bł&gąjąoo.

(fóą i dolazy W r-^ 'v



2 PRZEGLĄD z dnia ll  Stycznia 1900.
Słusznie też powiedział p. Lewicki w  Prze

myślu: „Jedynie akcya kraju prowadzona przez 
reprezentacyę krajową i przez ustanowione 
w tym celu krajowe organa jest w tej sprawie 
wskazaną. Akcya taka jest dziś naglącą, aby 
zapobiedz tego rodzaju parcelacyom...“ jak co 
do owyob w yŁ wspomnianych 18 majątków 
rozparcelowanych.

Na zakończenie jedna uwaga. M ów ią : Nie 
trzeba parcelaoyi, jesteśmy przeciwnikami roz- 
sprzedaży majątków, niech każdy zostawia 
dzieciom majątek, który nabył lub odziedzi
czył, nieuszczuplony. Gdyby to było mpźli- 
wem, gdyby dziś dało się gospodarować bez 
robotnika, na odległyoh i rozrzuconych grun
tach, bez obrotowego kapitału, i ja, i p. L e
wicki i wielu innych przeszlibyśmy do obozu 
stanowczych przeciwników parcelaoyi. Niestety 
nie oni, lecz my mamy słuszność, dlatego nega- 
cyą nic się nie zrobi. Nie patrzeniem na niebez
pieczeństwo szkodzi się krajowi, śmiałem uzna
niem faktycznego stanu stosunków ekonomi
cznych większej własności i ją uratować mo
żna od zagłady i kraj uchronić od nieobliczal
nych strat. Na to potrzeba nie oddawać się 
fluktuacyom spekulacyjnym, które zawsze wy- 
rodzą się w  handel ziemią , lecz stworzyć kra
jową organizacyę, z którą prywatni spekułan- 
oi konkurowaóby nie mogli. Kraj może to 
środkami ustawodawczymi, kredytem swoim i 
funduszami zrobić i kraj zrobić to musi. Ocią
ganie się lub zaniedbanie jest tu grzechem, za 
który Giętko w niedługim czasie pokutować 
przyjdzie.

Konty, dnia 6 stycznia 1900.
Władysław Gniewosz.

Korespondencye.
Poznań, w styczniu.

Na porządku dziennym jest tu u nas cią
gle jeszcze sprawa przenoszenia polskich urzę
dników pooztowyoh w strony niemieckie. 'W y
szło mianowicie rozporządzenie, że od 1 
kwietnia 1900 roku mają polscy asystenci 
pocztowi zostać przesiedleni do zaohodnich 
i środkowyoh Niemiec. Dawniej przeniesienia 
takie uskuteczniano powoli i pooichu, pod po
zorem różnyoh „względów służbowych', a to 
w celu uniknięcia dyskusyi w prasie; dziś wy- 
stępują władze pruskie z zupełną otwartością, 
przekonane widocznie z góry o swej bezkarno
ści. Jedyny z niemieckich dzienników Posener 
Nachrichten wyraża z tego powodu swe współ- 
ozuoie dla Polaków, pisząc między innemi tak: 
„Jeżeli te przesiedlania będą dalej w ten spo
sób postępowały, to ryohło nastaną takie sto
sunki, że ostatecznie żaden obywatel polskiej 
narodowości, mieszczanin, ozy chłop nie będzie 
się mógł przy okienku pooztowem z urzędni
kiem porozumieć ; to zaś sprzeciwiałoby się 
interesom cesarskiej administraoyi pocztowej i 
bardzo utrudniłoby regularny ruch na poczcie. 
Dla nas są tego rodzaju środki, które wywołu
ją niezadowolenie nawet u niemieckiej publi- 
oznośoi, równie niezrozumiałymi, jak np. walka, 
którą się prowadzi przeciw polskim etykietom 
na butelkach aptecznych".

Ten sam dziennik stara się przytem z 
góry usunąć przypuszczenie, że w danej spra
wie decydujący wpływ wywarły posnańakie 
sfery hakatystyczne i powiada, że ta „karau 
wymierzona została bezpośrednio przez urząd 
pocztowy. Są jednak poszlaki, że rzecz się ma 
inaczej, gdyż główny orgau tutejszych haka- 
tystów Posener Ztg.y który do niedawna agito
wał za przerzucaniem Polaków do stron nie
mieckich, zachowuje teraz absolutne milczenie
0 dokonanym fakcie, a natomiast do innych 
dzienników rozesłano jeden i ten sam artykuł, 
mający na oelu usprawiedliwienie rozkazu rzą
dowego przed publicznością, nieznającą tutej- 
szyoh stosunków.

Podobne zarządzenie apodziewanem jest i 
w sądowniotwie, w którego organizacyi w  br. 
z powodu wprowadzenia nowego kodeksu oy- 
wilnego, zajdą wielkie zmiany. Okoliczność ta 
skłania wielu sędziów, notaryuszów itd. do po
dawania się na emeryturę; między ustępujący
mi jest także prezes koła polskiego, p. S. Mot- 
ty, na którego miejsce ju t wyznaczono Niemca.

Dzienniki nasze bardzo ostro występują 
przeoiw owemu antipolskiemu zarządzeniu cen
tralnej kancelaryi pocztowej i przypominają 
ozas, kiedy śp. oesarz Fryderyk III zwiedza
jąc, jako następca tronu Księstwo poznańskie, 
dziwił się, że mogą być u nas na urzędach lu
dzie nie umiejąoy po polsku. Dziś przeciwnie, 
wnet przyjdzie chyba dziwić się, że jeszcze tu
1 ówdzie Polak ostał się na jakiemś urzędowem 
stanowisku. Stosunki takie na porządek w ma- 
nipulacyi urzędniczej wcale dodatnio nie wpły
wają, przekręcanie nazwisk i nazw miejscowo
ści, praktykuje się na każdym kroku, a w

2)
Ruskin i kult piękna.

(Ciąg dalszy).
Oto podwaliny umysłu i działalności Ru- 

skina. Zapyta kto może jak taki człowiek, za
pominający wśród estetyoznyoh kontemplaoyi 
o reszcie świata, może coś zdziałać. Sekret po 
lega na tern, że przygotowany estetycznie Ru- 
skin poczuwa w sobie żądzę przemieniania 
świata w myśl tego ideału estetyoznego jaki 
sobie wytworzył w duszy pod wpływem admira- 
oyi przyrody i sztuki. Miłość dla tych dwóch rze- 
ozy sprawia, że rozpoczyna on propagandę na 
ich rzecz słowem i czynem. Pisze o wpajaniu 
w masy zamiłowania do s*tuk;, a gdy drudzy 
śmieją się z niego, on sam obok Rosettiego za- 
ozyna w szkole dla dorosłyoh wykładać zasady 
rysowania pejzażu. Pod robotniozem miastem 
Sheffieldem zakłada muzeum artystyczne, 
umieszcza je  wśród pięknego krajobrazu i wy
posaża dziełami sztuki począwszy od kopii sta
rych mistrzów, których sam sporządził około 
stu, aż do dzieł współczesnego mu Bume-Jonesa. 
Oprócz tego zaopatruje to muzeum w wize
runki najcenniejszych dzieł architektury, pta
ków całego świata i najpiękniejszych pejzażów. 
Gdy go zamianowano profesorem estetyki w 
Oksfordzie, Ruskin, czująo że wykład bez de- 
monstraoyi jest martwym sam zakłada szkołę 
rysunków, sprowadza oryginały i kopie najle- 
pszyoh dzieł z całego świata i z własnych pie
niędzy przeznacza 125 000 franków na koszta 
utrzymania tej szkoły i pensye profesorów, 
ozyniąo w ten sposób Oksford ogniskiem żyoia 
artystycznego całej Anglii. W  jakiejś pięknej 
okolicy gdzie kwitnął drobny przemysł artysty
czny a naraz grozić mu zaczynają fabryki, 
Ruskin, aby uratować ten przemysł od zagła- j 
dy a oKolioę od oszpecenia fabrykami, wła- j 
snym kosztem przez długi czas wspomaga ten i

służbie pocztowej, zwłaszcza w telegraficznej 
panuje ohacs, telegramy bywają tak dziwaoznie 
przekręcane, że nieraz trudno się z nich jakie
goś sensu doczytać.

Ukazał się tu świeży numer Ostmark, 
urzędowego organu hakatystów. Zawiera on 
artykuły nawołujące rząd do zakazu języka 
polskiego na zebraniach, do śoieśniania swobo
dy prasy polskiej, do rozwiązywania towa
rzystw polskich itd. Najbardziej zjadliwym jest 
artykuł przeoiwko Towarzystwu pomocy nau
kowej im. Karola Marcinkowskiego, które zda
niem hakatystów jest spiskiem polskim prze
ciw germanizaoyi, gdyż młodych ludzi, w y
chowanych sweim kosztem, wysyła w chara
kterze lekarzy, adwokatów i t, d jako agitato
rów polskich, w miejsoowośoi, gdzie germani- 
zacya największe uczyniła postępy. W  tym 
samym numerze zoajduj«my także coś w ro
dzaju inUrmacyi dla ministra oświaty, w któ
rych gimnazyaoh w Poznańskiem pozostały je- 
szoze resztki nauki języka polskiego „tamujące 
rozwój ni«mozyzny“ . Dodać należy, że i smu
tnym wypadkom w Galioyi z ostatnich mie
sięcy poświęca Ostmark z lubością osobny 
artykuł.

Po prowinoyi poznańskiej uwija się teraz 
niemiecki tea*r, którego dyrektor pobiera sub- 
wencyę państwową, oi*az subwenoye z fundu
szów publicznych. Teatr ten ma na celu natu
ralnie szerzenie niemczyzny, przedstawienia, 
jak Niemcy mówią, są bardzo dobre, ale sala 
teatralna jest najczęściej pusta. Dla kontrastu 
warto przytoozyó jakiego poparcia ze strony 
władz doznają teatra polskie: Oto w miastecz
ku Biskupioaeh, ua Górnym Szląsku stowarzy
szenie katoliokich młodzieńców ohoiało urzą ' 
dzió teatr amatorski, i w tym celu wygrzebało 
skądś biblijny dramat p. t. „Józef egipski i 
jego bracia". Zdawałoby się, że już ohyba teu 
archaiczny utwór nie przestraszy hakatystów, 
a jsdnak władza pruska dopatrzyła się w nim 
niebezpieczeństw, gdyż naczelnik policyi miej
scowej Maerklin, w odpowiedzi ua prośbę o 
pozwolenie odegrania tej sztuki, zawiadomił 
8‘ owarzyszenie, że w zamierzonem przedsta
wieniu tkwią cechy narodowo polskiej agita- 
oyi że więc z tego powodu zabrania wprowa
dzać na deski sceniozne dzieje biblijnego Jó
zefa.

Z  końcem grudnia tutejsze inspekcye 
szkolne zakazały nauczycielom, udzielającym 
nauki języka polskiego w szkołach miejskich 
zadawać dzieciom do domu prace szkolne pol
skie. Zakaz ten poprzedziła ankieta o»lem zba
dania ile czasu zajmują uczniom polskie w y
pracowania piśmienne. Okazało się, że e*as 
ten wynosi na jedno zadanie zaledwie 15 -  30 
minut, lecz i tego było władzom za dużo.

Gród Lecha obchodzić będzie w roku 
bieżąoym trzy dziewięówiekowe rooznioe, ubie
ga bowiem 900 lat od założenia biskupstwa 
gnieźnieńskiego, 900 lat temu koronowany był 
w Gnieźnie Bolesław W ielki pierwszym kró
lem polskim, wreszcie przed 900 laty cessrz 
niemiecki Otto III przybył do Gniezna w oelu 
pomodlenia się przy grobie św. W ojciecha i 
poznania Bolesława Wielkiego.

KRONIKA.
Lwów 10 stycznia.

Drugi wiceprezydent m. Lwowa. Na porządku
dziennym jutrzejszego posiedzenia -Rady miejskiej, 
jako punkt pierwszy jest sprawa wyboru drugiego 
wiceprezydenta miasta, Juź wczoraj na poufnem 
zebraniu radnych zastanawiano się n»d t ■ m wybo
rem, przyczem wyłoniły się cztery kandydatury, 
mianowicie: dr. Gryzieckiego, dr. Maryańskiego,
p. Heppego i p. Cinchcińskiego.

Jubileusz dra Korczyńskiego Z okazyi 25-le- 
tniego jubileuszu pracy w zawodzie lekarskim prof. 
dra Edwarda Korczyńskiego, dyrektora krakowskiej 
kliniki medycznej, urządzono wczoraj w Krakowie 
W  auli uniwersyteckiej podniosłą owacyę. Po kan
tacie jubileuszowej, odśpiewanej przez chór medy
ków, dr. Obrzut wręczył szanownemu profesorowi 
portret jubilata w stroju rektorskim pędzla p. Krze
szą ; następnie przemawiali: Stanisław hr. Tarnow
ski imieniem senatu uniwersyteckiego, prof. Jaku
bowski imieniem krakowskiego wydziału lekar
skiego, prof. Kadyi imieniem wydziału lekarskiego 
uniwersytetu lwowskiego, prof. Antoni Gluziński 
imieniem byłych uczniów, ofiarowując przytem jubila
towi księgę pamiątkową; przemawiali jeszcze: dr. 
Uhma imieniem Tow. lekarzy galicyjskich, dr. Pie
niążek imieniem krakowskiego Tow. lekarskiego, 
dr. Kwiatkowski imieniem wydawnictwa dzieł le
karskich im. Korczyńskiego, wręczając ozdobny 
adres; dr. Pisek imieniem polikliniki lwowskiej, p. 
Rżąca imieniem aptekarzy i przemysłowców, wrę
czając adres gratulacyjny; dr. Kędzior przemawiał 
imieniem współpracowników klinicznych i wręczył

przemysł, sprowadzając między trudniących się 
nim włościan nauczycieli rysunków, modele 
itp. W  ten sposób wkraoza ze swą este<yką w 
sferę spraw społeoznych i anektuje ją zwolna 
dla swych ideałów. Naturalnie, że sfery te 
ciągną także i jego ku sobie, więc teoretyk 
nie przestając badaó, oddaje się praktycznej 
realizaoyi swoich estetyoznyoh aspiracyi. i Nie 
zawsze mu się to udaje tak, jakby tego pra
gnął. Falanstery jego upadają po bardzo krót
kim żywocie. A le udają mu się za to inne 
rzeczy. Oto zachciało mu się założyć własną 
księgarnię w celu estetycznego wydawania ksią
żek, uniknąć przytem przypominającego maszyny 
podziału pracy na producenta, pośrednika i 
konsumenta i nie powierzać transportu swych 
książek znienawidzonej przez się kolei żela
znej. Naturalnie że księgarnia Ruskina nie 
mogła być założoną gdzieindziej jak zdała od 
wielkiego mias a i wśród pięknego pejzażu. 
Z  początku śmiano się z Ruskina ale on nie 
dał się tem zbió z tropu, założył księgarnię w 
ustroniu Kentu, a niebawem ten protest prze
ciwko brzydocie sklepów współczesnych tak 
się rozwinął, że począł marzycielskiemu swe
mu założycielowi przynosić tysiące rocznego 
dochodu. Funkcyonował w niej iako kupiec 
sam autor sprzedawanych książek i jego ro 
dzina. Do udałycb wysiłków  należy też oszklenie 
wszystkich obrazów znajdujących się w  Na
tional-Gallery w tym oelu aby nie przypadały 
pyłem, którym napełnione jest londyńskie po
wietrze. Ale koroną jego działalnośoi prakty
cznej jest ogromne bogaotwo w  tej galeryi 
dzieł praerafaelitów na których wykształcili 
się później tacy artyści jak Daube, Rozetti 
Morris, Munro, Millais, Hunt, Woolner, Prin- 
sep i Burne-Jones. Wreszcie nawet takie sze
rokie pomysły Ruskina jak propaganda na ko
rzyść malowniozyoh ubiorów i symbolicznych i 
zabaw publioznyoh nie spełzła całkiem n a !

jubileuszowy numer Przeglądu lekarskiego; nako- 
niec imieuiem teraźniejszych uczni jubilata przema
wiał p. Edward Cetnarski. Odczytano też mnóstwo 
telegramów, wśród których znajdowały się: gratu- 
lacya tarnowskiego biskupa ks. Łobosa, oraz tele
gramy od Towarzystw lekarskich w Wilnie i Lu
blinie, które zamianowały jubilata swym członki, m 
honorowym.

Jubilat dziękując wszystkim z głębi serca, 
wskazywał swoim dawnym współpracownikom i 
uczniom drogi, po których w interesie Ojczyzny 
kroczyć powinni; a dzieciom swoim, zalecał wy
trwałe i sumienne pełnienie obowiązków. Marszem 
uroczystym odegranym przez „Harmonię*1, zakoń
czyła się ta piękna owaeya. Wieczorem w hotelu 
Saskim odbył się bankiet na cześć jubilata.

Klub pocztowy urządza 16 stycznia b. r. 
(wtorek) w sali Strzelnicy miejskiej wieczorek z 
tańcami. Lista otwarta. .

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę 
13 b. m. o godzinie 6-ej drugi w tym sezonie wie
czorek literacko-artystyczny, na który się złożą: 
produkcye muzyczce na fortepianie, na skrzypcach 
i waltomi, sola i duety * wokalne, deklamacye i 
ntwór belletrystyczny, odczytany przez autorkę p. 
Neumanową. Wstęp dla członków i gości przez 
nich wprowadzonych wolny.

Na I kadeicyę sądów przysięgłych, która 
się rozpoczyna 24 b. m., wylosowani zostali.- a) ja
ko przysięgli główni: Michał Bańkowski, Jan Bro- 
milski, Jakób Begleiter, Jan Breuer, Julian Cybul
ski, Maurycy Dubieński, Zygmunt Dąbrowski, Jó
zef Eile, Salamon Goldbaum, Aron Gruder, Włodzi
mierz Górecki, Artur Hanke, Wilhelm Katz, Anto
ni Kunicki, Jan Kida, f Juliusz Kremer, dr. Emil 
Lateiner, dr. Adolf Lilien, Adolf Nabler, Alf. No- 
woświecki, F. Nathanson, Juliusz Obmiński, Her
man Oberwager, Włodzimierz Podhorodecki, Ignacy 
Papara, Eisig Rappaport, Franciszek Rozwadowski, 
Jan Riedl, Tadeusz Romanowicz, Izaak Schwarz, 
Józef Schirmer, Abraham Scbapira, Kazimierz Sę
dzimir, Jan Śmietana, Antoni Turski, Boruch Was
sermann ; b) jako zastępcy: pp. Władysław Biliń
ski, Henryk Blumenfeld, Abraham Finkelstein, W a
wrzyniec Kaiseder, Dawid Mazur, Stefan Miński, 
Michał Pelczarski, dr. Roman Piłat, Juliusz Wierz
bicki.

Pod nazwą „Wieczorek secesyonistyezny“
urządzają 1 lutego br. urzędnicy kolejowi we Lwo
wie w udekorowanych salach kasyna miejskiego 
bal na dochód kolonii wakacyj nej w Tuchli.

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w 
Cieszanowie na posadę konduktora drogowego 
z płacą 1800 koron i ryczałtem na objazdy 600 k., 
termin do 15 lutego. — Urząd loteryjny dla Ga- 
licyi i Bukowiny na dwie posady praktykantów 
przy urzędzie loteryjnym we Lwowie z rocznem 
adjutum po 600 K.; termin do 2 lntego.

Dekoraoye nowego teatru. W  pałacu sztuki 
przy placu powystawowym trwa bez przerwy praca 
około przygotowania potrzebnych dla nowego teatru 
dekoracyi, kulisi przystawek. Robota to niolada, 
gdyż wykończyć należy ośmdziesiąt różnorodnych 
zmian, przedstawiających poważną ilość 20.000 me
trów zamalowanej powierzchni. To też pod naczel- 
nem kierownictwem artysty malarza, Stanisława 
Jasieńskiego, pracuje nad wykończeniem zamówio
nych przez miasto dekoracyi osób dwanaście, licząc 
w to i personal pomocniczy. Robota rozpoczęła się 
jeszcze w styczniu 1899 r. i zaledwo w czerwcu 
b. r. dobiegnie kresu. Czynni są obecnie artyści- 
m&larze: Gilcbofer, Jasieński, Polityński, Z&brań- 
ski, którzy przeciętnie, co miesiąca, dostarczają 
1.800 metrów kwadratowych dekoracyi.

A nie jest to twórczość tak łatwa, jakby się. 
wydawać mogło. Dla każdej dekoracyi musi być 
sporządzony szkic kolorowy, który się następnie 
przekopiowuje na składowe jej części, służące jako 
model celem przeniesienia całości na płótno. Do 
malowania dekoracyi używa się niemal wyłącznie 
farb klejowych, t  zw. guascb; w niektórych tylko 
wypadkach, zwłaszcza gdy chodzi o reprodukcję 
kosztowniejszych, artystyczną posiadających war
tość zasłon frontowych, maluje się farbami wosko- 
wemi. Robota odbywa się na płótnie rozpiętem na 
podłodze, jakby na wielkim reisbrecie, za pomocą 
dużych pędzli, osadzonych na długich rączkach, a 
ponieważ farba klejowa szybko wysycha, prze
to artyści pracują stojąc na części dekoracyi juź 
namalowanej.

O ile nam wiadomo, jeszcze przed uroczystem 
otwarciem nowego teatru, odbędzie się wobec osób 
zaproszonych przegląd wszystkich dekoracyi przy 
stosownem oświetleniu i z całym aparatem mecha
nicznym na scenie. Będzie to w każdym razie cie
kawe w swoim rodzaju widowisko.

Na zakończenie słów kilka o twórcy tych sce
nicznych cudów, godnym następcy starego Pohlma- 
na, którego wyborowe kompozycye po dziś dzień 
oglądamy w ekarbkowskim teatrze.

Stanisław Jasieński liczy lat czterdzieści siedra, 
gdyż ujrzał światło dzienne w Królestwie w roku 
1852. Po ukończeniu szkół średnich w Warszawie 
kształcił się w malarstwie jako uczeń tamtejszej

niczem.
Do takich jednak rezultatów nie dość by

ło wysiłków duohowyob. P ięć milionów odzie
dziczonych po ojcu i ogromne dochody z ksią
żek poszły na falanstery i na zbiory muzealne. 
W  końcu i zbiory własne poszły na sprzedaż. 
Ruskin nie tylko się tem jednak nie martwił, 
leoz przeciwnie, wysprzedawał z uśmiechem 
ostatnie meble twierdząc , że dobre uczynki 
propagować należy własnym przykładem.

Jak widać z przytoczonych tu szczegółów 
wyohowania i działalności Ruskina, wszystko 
oeohuje u niego zapał. Ten sam zapał który 
nakazuje mu lata oałe zachwycać się dziwami 
przyrody i który wobeo niej przemieniał się 
aż w mistyczną admiraoyę, w  zetknięciu się z 
życiem przemieniał się w niozem nie złamany 
upór. Naturalnie, że wypadki życiowe uderza
jące o wyrobioną wychowaniem teoryę estety 
ceną, usiłował Ruskin zawsze naginać do tej 
teoryi. O ile przychodziło mu to trudno, lub 
o ile z góry widział niemożliwość takiego na
gięcia jakiegoś objawu, o tyle zaczynał niena- 
widzieó i sam objaw i oały gatunek tyoh obja
wów. Gdy zaś coś z góry dało się traktować 
estetycznie, wówczas • kochał to znowu zaraz 
wraz z całym gatunkiem. Stąd owe wielkie 
umiłowania i wielkie nienawiści. Stąd impety 
oznośó w  słowie, piśmie i czynie Ruskina 
ogień jego i siła przekonania, która opanowy
wała wszystkioh niemal, którzy dostali się w 
sferę jego wpływu. tem przesycaniu wszyst
kiego uczuoiem, tkwi tajemnioa wpływu R u
skina na swoich współczesnych. W śród wiel- 
kioh jego fal, nikną sprzeczności, które wygła
sza i niektóre dziwactwa, cechujące zwykle 
takich olbrzymów samouotwa. Gdy przemawia 
z katedry jako profesor oksfordzki, ozyni to 
z poozątku głosem monotonnym, jak gdyby 
czytał ze świstków oorozkładanyoh ua stole. 
Stopniowo głos jego się podnosi, Ruskin za-

szkoły rysunkowej, a równocześnie pracował w de 
koratorni teatrów rządowych. W  latach 1870 do 
1879 czynnym był jako aktor i dekorator w roz
maitych teatrach prowincyonalnych w Królestwie 
Polakiem, we Lwowie, w Krakowie i w Warsza
wie, a w końcu poświęcił się wyłącznie sztuce ma
larskiej. Po studyach speeyalnych, odbytych v, Mo
nachium i w Paryżu, powiócił w roku 1888 do 
kraju i na zasadzie sporządzonego projektu prze
budowy Teatru Rozmaitości zamianowany został 
kierownikiem części technicznej oraz dekoracyjnej 
w teatrach rządowych warszawskich. Na stanowi
sku tem wytrwał do roku 1897, w którym to cza
sie przybył do Lwowa.

Jasieńskiemu również zawdzięczać będzie no
wy teatr lwowski maszyneryę. skonstruowaną według 
wszelkich wymagań techniki scenicznej. (Iris').

Wystawa pawilonu zakopańskiego. Przezna
czony na wystawę paryską pawilon w stylu zako- 
pańskim, urządzony pod kierownictwem dyrektora 
szkoły zakopaństiej, p . Kovatsa, będzie można oglą
dać we Lwowie w czasie między 20-tym a 30-tym 
b. m. Tak uchwalił onegdaj komitet wykonawczy 
komisyi krajowej dla wystawy paryskiej. Całe urzą
dzenie tego pawilonu będzie we Lwowie pomie
szczone w umyślnie do tego przygotowanym budyn
ku na podwórzu dawnego pałacu Biesiadeckich 
(plac Halicki). Po wystawie w Paryżu cały ten 
pawilon zakopański powróci do Lwowa i zachowa 
ny zostanie w muzeum przemysłom em, aby na prze
pięknych tych krajowych motywach mogli się 
kształcić miedzi rzemieślnicy i wyrabiać w sobie 
gust i smak do tego rodzaju wyrobów. Te więc 
tylko przedmioty będą mogły być na wystawie pa
ryskiej sprzedane, których reprodukcya w kraju 
z góry zostanie zapewnioną.

Ks. biskup Niedziałkowski. Warszawski Prze
gląd katolicki donosi, że car Mikołaj zatwierdził 
ks. Karola Niedziałkowskiego, biskupa - sufragana 
mohylewskiego, w godności i urzędzie administra
tora tej archidyecezyi, pozostawiając go jednocze
śnie przy dotychczasowych obowiązkach rektora 
akademii duchownej rz. kat.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Dnia 
17 grudnia 1899 skończyła się pierwsza serya kur
sów powszechnych, trwająca przez 6 tygodni, a 
składająca się z 13 sześeiogudzinnych wykładów. 
W wykładać!! tych podawali prelegenci systematy
czną naukę i obejmowali większe całości z zakresu 
filozofii, nauki prawa i umiejętności politycznych, 
historyi, literatury, nauk przyrodniczych i medycyny. 
Ogólna liczba słuchaczy na tych 78 wykładach wy
nosiła około 5000 osób, czyli przeciętnie na jednym 
wykładzie 64.

Druga serya wykładów, która składać się bę
dzie z 17 sześciogodzinowych prelekcyi, rozpocznie 
się dnia 14 stycznia br. W dniu 14 stycznia br. 
rozpoczną się również w myśl statutu powszechnych 
wykładów uniwersyteckich prelekcje na prowiucyi, 
a to w Stryju i Tarnopolu.

Z Brzuehowic nam piszą • W  zimowej porze 
opuszczona i chwilowo zapomniana uasza miejsco
wość, ożywi się znowu z nastaniem wiosny, a w ro
ku bieżącym sezon letni będzie nadzwyczaj ożywio
ny, bo do lata ukończony będzie od dawna z upra
gnieniem oczekiwany gościniec ze Lwowa do Brzu- 
chowie. Roboty około drogi tej, zimą nieco wstrzy
mane, rozpoczną się na nowo z nastaniem sprzyja
jącej pr.ry. Gościnijc ten nie będzie miał nigdzie 
wzniesienia ani spadu, co wysoce zadowoli cykli
stów; gościniec ten przytem iść będzie prosto 
z Hołoska, wciąż lasami szpilkowymi, aż do dwor
ca kolejowego w BrzuchowicacL Przez wybudowa
nie tej drogi murowanej uzyska nietylko gmina m. 

.Lwowa dogodniejszy przewóz materyałów drzewnych 
ze swoich lasów, ale będzie i możność łatwiejszego 
i dogodniejszego dostania się Lwowianom do Brzu
ehowic, ponadto jeszcze otworzy się nowe pyszne 
corso dla właścicieli powozów i koni, jakiego i inne 
większo miasta będą mogły nam pozazdrościć. Nie 
na tem jednak powinna się ograniczać ofiarność 
miasta, gdyż przybyły do Brzuehowic gość, nie 
mający tu swej willi, nie ma odpowiedniego lokalu 
do schronienia się w razie deszczu lub spóźnienia 
się do pociągu, słowem nie ma żadnego schroniska 
dla publiczności, a restauracya na werandzie kole
jowej nie jest dostatecznym i odpowiednim przytuł
kiem, W  interesie mieszkańców Lwowa należałoby 
postawić tu jakieś schronisko w rodzaju kurhauzu, 
który dla zamieszkałych tu letników byłby punktem 
zbornym, a dla wycieczkowców przytułkiem, Do
wiadujemy się, że tutejsze chrześcijańskie towarzy
stwo właścicieli will ma zamiar wybudować taki 
dworzec gościnny, może więc gmina lwowska dzieło 
to poprze, czem znakomicie podniesie wartość tej 
miłej miejscowości letniej.

Z Liska nam piBzą: Dnia 8 b. m. odbyło
się tn posiedzenie Wydziału powiatowego pod prze
wodnictwem prezesa Ramulta. Na wstępie zakomu
nikował przewodniczący, że przedstawił na audyen- 
cyi u p. Namiestnika deputacye gminy Ustrzyk 
dolnych w celu wyjednania zapomogi dla 183 po
gorzelców tego miasta, które 29 października z. r. 
zostało strasznym pożarem nawiedzone. P, Namie

czyna erę ruszać, aż gdy weźmie do ręki jakiś 
przedmiot do demonstraoyi i zacznie na nim 
objaśniać swoje myśli, wówczas wpada w eks
tazę która u każdego innego wydałaby się 
śmieszną. Ruskin wymachuje szeroko rozłożo 
nemi rękami, naśladując ruch skrzydeł ptasich, 
krzywi się, rzuca, zmienia barwę twarzy, ale 
mało kto jest w stanie zauważyć te zewnętrz
ne szczegóły, tak zaabsorbowało wszystkioh to, 
oo on mówi. Nikt nie czuje nawet, że Ruskin 
odbiega od tematu i daje wyraz rozmaitym u- 
ozuoiom które wywołuje w nim ten lub ów 
szczegół wykładu, że daje Sj.ę unosić wspomnie
niom faktów lub myśli. Z  opisów jego czuó na 
każdym kroku, że ma żywo przed oczyma nie 
tylko rzeczy, które opisuje, lecz i najodleglej
sze związki między nimi. Stąd w wykładzie 
przeskakuje z dziedziny w dziedzinę, najdro
bniejsza nieraz aluzya s udania go do zbaczania 
od rzeczy konkretnych do abstrakcyjnych. Tak 
prowadzi swojego słuohaoza przez labirynt 
swojego wykształcenia i swoich pomysłów, aż 
wyprowadza go po nitce myśli estetycznej do 
wyjścia, gdzie ukazuje mu rezultat tej wędró
wki pod postacią kilku zdań skupiających w 
sobie tezę z matematyczną niemal ścisłością.

Obok zapału, porywającego jego licznych 
zawsze słuchaczy, przyczyniał się do zajęcia u- 
rok osobisty i szczerość. Urok osobisty objawiał 
się w  tem, że słuohacz Ruskina czuł, iż prele
gentowi sprawia przyjemność udzielanie swo
ich m yśli drugim, nie dla ambioyi mentora, 
ale z miłości do samego przedmiotu. Rzeczy
wiście, Ruskin korzystał z każdej sposobnośoi 
nauczania, U jubilera, gdzie spotkał jakieś dwie 
damy, kupujące klejnoty, zaczął wykładać este
tykę drogich kamieni. Spotkawszy w Luwrze 
dwóch czytelników swoich dzieł, stojąoyoh 
przed obrazem „Pielgrzymów z Emaus" Rem- 
brandta, zaczął im opowiadań o tem, że kie
dyś sam ten obraz kopiował, z tego przeszedł 5

stnik przyrzekł udzielić zapomogi. Wydział powia
towy uchwalił, iż z uzyskać się mającej zapomogi 
należy wesprzeć przedewszystkiem tych biednych 
pogorzelców, którzy w myśl planu regulacyjnego 
muszą na ogniotrwałe odbudowanie realności po
nieść większe wydatki. Uchwalono dalej upoważnić 
prezesa Rady powiatowej do poczynienia wszelkich 
kroków w sprawie budowy odnogi kolejowej od 
kolei rządowej do Lutowisk, jak również o komu- 
nikacyę kolejową z Ustrzyk dolnych do południowej 
części powiatu. Również na wniosek prezesa Rady 
powiatowej uchwalono potrzebę wybudowania kolei 
normalnotorowej z Łukawicy do Liska i wybrano 
dla tej sprawy komisyę, składającą się z prezesa 
Rady powiatowej Ludwika Ramulta, zastępcy pre
zesa dr. Jana Strutyńakiego i członka Rady powia
towej Józefa Bielaka. Komisya ta odbyła wczoraj 
pierwsze posiedzenie i uchwaliła zaprosić interesen
tów tej kolei na zebranie w dniu 31 bm. do Liska 
W końcu udzielono na roboty drogowe subwencji 
w kwocie 400 koron miastu Lisku; na straż ocho 
t.niczą pożarną miasteczkom Baligrodowi, Ustrzykom 
i Lutowiskom po 40 koron i kwotę 50 koron jako 
datki na kościoły i zapomogi biednym studentom. 
Prócz tego uchwalono wiele potocznych spraw 
administracyj ny ch.

Samobójstwo oficera. W trzeciorzędnym ho
telu „galicyjskim" przy placu Gołuchowskich za
strzelił się wczoraj porucznik 3fa-go pułku obrony 
krajowej z Kołomyi, L. Grotz, który onegdaj przy 
był do Lwowa i zamieszkał w owym hotelu. Sa
mobójca w liście do zarządu szpitala garnizonowego 
prosił o przeprowadzenie sekcyi jogo zwłok; 
drugi list pozostawił dla kapitana kompanii w któ
rej służył; może w tym liście podaje desperat 
przyczynę samobójstwa, bo nie jest ona zresztą 
znikąd wiadomą.

Zmarli. W  Krakowie: Jan Aleksander Szat
kowski, geometra cywilny, lat 76; Filip Bogusz, 
nauczyciel Indowy z Jordanowa, lat 35; Anastazy 
Hikoszewski, emeryt, radzca sądowy, lat 79. — 
W  Wadowicach Józefa z Duciłlowiezńw Łowiecka, 
wdowa po radzcy sądu krajowego, lat.60.— W Za
kopanem Bronisława z Malinowskich primo voto 
Baumowa, secundo voto Szukiewiezowa, matka po
ety Macieja Szukiewicza, wdowa po kapitanie wojsk 
polskich z r. 1831, lat 69. —  We Lwowie 'Leon 
Turbacki, słuchacz praw, lat 24.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano — 6, w poł. 
— 8 R. Bar. 772. Spada. Pogoda.

Nasze dzieci.
— Mamusiu, uiech mamusia mi kupi takie czer

wone podwiązki.
—  A dlaczego właśnie czerwone ?
—  Boby ślicznie wyglądały przy moich czarnych 

włosach.

Korespondencya Administraoyi. JW P. Fran
ciszek br. Heydel w Jazłowcu. Zwracamy uwagę, 
że otrzymaliśmy tylko 6 koron 60 halerzy, a na 
przekazie dopisał WPan, iż posyła prenumeratę 
półroczną. Musiała zajść pomyłka.

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we środę 
„Synowa", komedya w 3 aktach Carre i Bilhand. 
We czwartek „Straszny dwór", opera narodowa w 4 
aktach St, Moniuszki, występ Aleksandra Myszugi, 
Juliana Jer ominą, Józefa Szymańskiego; w par ty i 
Jadwigi wystąpi młodziutka śpiewaczka panna Zdzi
sława Zawiłowska (Krakowianka). W  piątek po 
raz pierwszy „Colinette*1, komedya w 4 aktach J. 
Lenotre i Gabryela Martin (z panią Zapolską w roli 
tytułowej).

„Straszny dwór", znakomita opera Moniuszki,
rozpoczyna jutro tj. we czwartek w naszym teatrze
tBgOltJomry—- ooiua opcrrowjr — Jwtro powitalny
naszych dobrych znajomych, a wielce nam sympa
tycznych artystów, jak pp.: Myszugę, Jeromina 
i Szymańskiego. Hanną będzie panna Bohussówna, 
Gześnikową pani Kasprowiczowa (nasza jubilatka 
Maciejem p. Kiczman, Skołubą, obdarzony pięknym 
głosem basowym p. Jeloński. W  partyi Jadwigi 
wystąpi po raz pierwszy młodziutka śpiewaozka 
panna Zdzisława Zawiłowska, krakowianka (ucze- 
nica p. Myszugi). W  4 tym akcie nowoaranżowany 
„Mazur" odtańczony będzie przez panny: Staszko,
Bogdanowicz, Adelę i Wandę Sachs, pp. Sachsa, 
Solnickiego i innych.

W  sobotę daną będzie prześliczna opera Gou
noda „Faust", w której wystąpią pp. Myszaga, Szy 
mański, Jeromin (niezrównany Mefisto). Małgorzatą 
będzie panna Irena Bohussówna, w partyi Siebla 
wystąpi po raz pierwszy panna Otylia Szydłowska, 
uczenica profesora Wysockiego. W  przyszły wtorek 
wznowioną zostanie opera Verdiegc „Trubadur*1 
w której po raz pierwszy wystąpi pani Teresa Ar- 
klowa, jako Eleonora i panna Wanda Radkiewiczó- 
wna jako Azacena. Manrikiem będzie p. Myszuga, 
Luną p, Szymański. Wszystkie te opery dane będą 
jeden raz, gdyż później nastąpią nowości.

Ceny miejsc na operę znacznie niższe niż w 
latach poprzednich.

na sztukę Rembrandta, poczem podniecony 
opowiadaniem zaprosił ich na obiad, aby roz
mowy dokońozyó. Tu dopiero dowiadują s;ę 
obydwaj z kim rozmawiał1, podobnie jak owi 
uczniowie z Emaus, o których opowiada nam 
biblia Wartości tym jego enunoyaoyom, w y
głaszanym czy to z katedry, ozy przygodnie, 
nadaje jego szczer śó, poiuwająoa się często
kroć aż do abnegaoyi. Ruskin nie robi sobie 
z tego nic, gdy mu przyjdzie coś powiedzieć, 
co sprzeciwia się jakiemuś zdaniu, wygłoszo
nemu przezeń poprzednio. Nie wahał on się 
np. jako krytyk, zaprzeczyć praoy całego swe
go żywota, twierdząc w jednem z późniejszy oh 
dzieł, że krytyka dzieł sztuzi jest niepotrze
bną, bo krytykować można tylko miernoty. 
Np. przez długi czas twierdził on, će kobiety 
nie mogą tworzyć dzieł sztuki, a ujrzawszy 
raz dobrze wykonany rysunek kobieoy, oświad
czył, że kobiety mogą byó najlepszymi ryso
wnikami. Szczerość ta w wypowiadaniu prze
konań chwilowyoh, prowadziła ozęstokroó do 
komizmów. Ruskin niezliozone niemal razy w 
pismach swoich twierdzi, że ten a ten malarz 
jest nąjpierwszyra, i nie wstydzi się pierwszeń
stwa tego przyznać kilkudziesięciu równocze
śnie artystom. W  ogóle jako krytyk jest on 
skłonnym bardziej do pochwał, niż do nagany. 
Gdy zaś przyszło mu kiedy kogoś zganić, to 
pisał zazwyczaj równocześnie list prywatny do 
artysty, w  którym go przeprasza za naganę i 
wyraża nadzieję, ia to w niozem nie osłabi 
osobistej przyjaźni. Na taki list otrzymał on 
raz od pewnego malarza następującą odpowiedź: 
„Kochany Ruskinie! Zamorduję oię, ale sądzę, 
że to w niozem me osłabi naszej przyjaźni".

(Ciąg dalszy nastąpi).

, . i __ • _____i      i  max w i y . E L  i synDobre i pod gwarancyą naturalne wina m i
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zaznaczyliśmy umyślnie niektóre wyrazy odmien
nym drukiem, *by zwrócić uwagę czytelnika na to, 

*  E c h a  Z S y b ir u . Po*zyt prze? Z. P. Lwów. jak autor musi walczyć z rymowaniem i jak ta
literatura i sztuka.

Księgarnia Polska. 1900. Rzadko trafi się zbiorek 
liryków, kcóryoy pod względem szaty zewnętrznej 
tak się wspaniale przedstawiał, jak ten wymienio
ny w tytule. Drukowany jest bowiem przepynnym 
drukiem na lśniącym, grubyn papierze, każda kart
ka ozdobioną jest u szczytu i spodu listwami, a 
przy tern taki, panuje w układzie książki rorzutność 
-niejbŁ że na.' amierzczenip trzech gwiazdek, zuży- ten oduosi się do słowa projekt i według zasad lo-

walka niszczy opis faktu. Jest tam zdanie: Tak, to 
nie są żarty*. Logicznie i psychologicznie jest ono 
zupełnie niepotrzebne a wtrącił je autor tylko, aby 
rym był do „karty*. W  dnlszym ciągu, aby był 
rym do „stwierdzonego* p:sze p. Z. P. „spisanego* 
chociaż logicznie i gramatycznie t6n drugi pizypa- 
dek imiesłowu, nie ma po prostu sensu. Imiesłów

wa się tam całych dwóch stronic. Nia w upominali
byśmy o tom, gdyby nie doświadczenie, że rasa 
parada u autorów, początkujących lub takich, któ
rzy jeszcze kryć się muszą pod pseudonimem lub 
lnicy ammi, nie wróży nic dobrego. Pewnie, że dą
żenie do pięknych zewnttrznie wydawnictw jest do
brem, ale poczucie artyotyczne wymaga także pe- 
wi sj proporcyi między estetyczną wartością treści 
i formy Niestety zwykle tak nil jest. Co więcei 
im oryginalniejsza i bardziej ozdobna szat. wyda
wnicza dzieł takicn początkujących poetów, tern 
prymitywniejsze zazwycza bywają w nim wiersze. 
Polega to na psychologicznej zasadzie, która dała
by się sformułować mniej więcej tak: Nadmierna
dbałość o szatę zewnętrzną stoi w edwrotnym sto
sunku do dbałości o treść.

Autorowi utworów, zatytułowanych „Echa z 
Sybiru* przyznać można bardzo dobrą wolę, du
ży zapał pat-yotyczuy. posuwający się czasem aż 
dc szowinistycznej przesady, wreszcie znajomość 
Sybiru, tamtejszych stosunków, a nawet do pewne 
go stopnia i psychologii skazańców. Ale to jeszcze 
wspysiko za mało, aby wiersze, posiadające te przj 
mioty nazwać już można dobrym Pan czy P<*ni Z. 
P. wiadomości swoje nie bardzo zreuztą nowe, zam
knął w szereg kawałków prozy porymowanej na 
rozmaits sposoby. Np. w wierszu pt. ,- Aresztowani * 
opisuje p. Z. P. indagację jakiejś aresztowanej pa- 
nienj i w cytadeli. Żandarmi przeszukują zabrane z 
nią razem z jej domu papiery, lecz przez dłngi czas 
nio mogą wś ód nich odnaleść żadnego dowodu jej 
winy.

„...Nagie sekretarskie dłonie 
Zadrżały mocno, mnąc jakoweś karty 
A oko dziką radością zapionie 
Bo oto znalazł. — Ta/i, to nie sa ża rty ..
Tak, tak prawdziwy dowód przeuiewierstwa 
Dia wszechporządku prawem stwierdzonego 
To jakiś projekt zabójstwa, morderstwa 
Ręką zbrodniczą dr o Dno spisanego 
Nareszcie! Z nlgą piersi odetchnęły 
Prokuratorskie, żandarmskie i trzecie 
Tego zgiętego — i z trzech usu buchnęły 
Trzy jednobrzmiące wyrazy: „Ach przecie!* 
Lecz ów dokument, jak było powyżej 
Tak drobno czernił na małym papierze,
Ze nie pomogła przysufęta bliżej 
Lampa, ni zgoL okularów świeże 
Wytarcie. Oczy tkwiące pod łysiną 
Tak bi, zmęczone sterym sysoematem 
Biurokratycznym, że gdy raz zapłyną 
Mgłą, to na wieki są mętne...
Oto próbka takiej rymo 'anej prozy w opinio 

sebny, kto a sama w sonie ma dosyć dramatycz 
nego pierwiastku Pierwiai tek ten jednak całkiem 
idzie na marne z powoau niedołęstwa wymownej 
prozy tego wiersza.

• Prozniczność tych wierszy razi najbardziej 
tam, gdzie jest odzianą w patetyczne słowa, któ

rej wysoki diapszor przystawał do silnych myśli

p. Z

giki i gramatyki powinien być w przypadku pier
wszym. Tymczasem tak jak jest, odnosi on się do 
słów „zabójstwa i morderstwa*, co jest oczywi
stym sbrurdem, bo każdy z tych czynów moiia po
pełnić, ale ich spisać nie można. Dla rymu również 
przestawia autor poszczególna części zdania, wbrew 
zasadom składni polskiej i rozłamuje takie wi dli 
wie zbudowane zdanie, umieszczając jedno z dwóch 
należących do siebie słów na końcu jednego wier
sza, ą drugie na początku następnego. Aby było 
z czom zryinować mający póżaiej nastąpić okizyk 
„Ach przecie1 “ pisze aiuor o dwa wierze pierwej, 
że odetchnęły p.orsi.

„Prokurato-skie, żandarmskie i trzecie.
Tego zgiętego...
Albo dla dobrania rymu do „papierze* pisze 
P. że nic pomaga

„Lampa ni zgoła okularów świeże 
Wytarcie....* *

Di agi z przytoczonych wierszy jest znowu 
przykładem zaczerpniętym ze zbiorku dla schara
kteryzowania drugiego rodzaju tworzenie autora 
„Ech z Sybiru*. Zamiast plastycznie opowiedzieć, 
że jakiś więzień wchodzi do celi, zastaje tam na 
stole gło wę, pływj jącą w kałuży krwi i maleje, 
pisze p. Z. P. sześć ■ szi ściowierazowych zwrotek, 
w których opis tak gubi się w niezdarnie przesa 
dnych okrzykach i pytaniach, że nie wiele do tego 
brakuje, aby wiersz całkiem stał się niezroznmi i- 
ł/m. Co więcej, autor nie umiejąc utrzymać się na 
nieswoim, bo sztucznie wyśrubowanym poziomie, 
spada zeń od czasu do czasu, co objawia się w ta
kich niezgrabnościach, jak

„.... carski sługę,
Co y edzie w mrok

Albo

Jego mdły krok,
Podróż nie była długa.

„W  czerwieni krw- 
\Vśród stołu tkwi 
(Iłowa bez trup- blada...®

Te dwie krańcowe odmk y niedołęstwa po- 
etycl iego scharakteryzowane w obudwu przytoczo
nych wie.3zaeh, powtarzają się to mniej to więcej 
drastycznie w „Echach z Sybiru* niemal na śażdym 
aroku Od treści wiersza zależy tylko, która z tych 
idmian przeważa, tj. czy autor ma coś dokładnie 
opisać, czy też możo dać folgę wylewom frazeologii. 
To też jeżeli jakiś gorąco p itry o tyczny czytelnik 
wzruszy się „Echami z Sybiru*, to auior ma w tern 
bardzo, małą zasługę. W  takim bowiem wypadki 
działają czyuciki psychologiczne przygotowane w 
duszy czytelnika wychowaniem, lekturą i tym po
dobnymi wpływami. To samo, a przynaimniej nie j

kajające, rzekł bowiem, że rząd austryt za 
grozi Brązy.1 iż w n z it  podwyższeń . jej 
ceł, bezzwłocznie podwyższy znacznie cło od 
kawy brazylijskiej, a ponieważ eksport nawy 
z Brazylii do Austryi jest kolosalny, przeto 
jest nadzieja, że groźba ta poskutkuje

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 232"35, węgierskie 000‘00. 

Angliobanki 125-—, Uniony 153 50, Ba akve 
reiny 135 50, Landerbanki 11^90, Ludwik. 
100'— , Ozorniowiecki-j 13/-50, Elbethale 122 90. 
Kenta papierowa 9880, srebrna 9870, au- 
3tryaoka złota 97 70, austr. renta wal. kor. 
98-80, węgierska złota 97 70, węgierska renta 
wal. kor. 9485, dukat 11-42, fra^kówka 1C 20 
marki 53-66, ruble 2 54 ~.

Sprawozdanie Banau rolniczego. Lwów duia 
10 stycznia 1900 ^Waluta koronowa).

Przy słabych dowozach ruch ograniczony, 
zwłaszcza wobec rezerwy rów nież ze strony kupu
jących, ceny też wyżej nominalne.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwó"': 
Pszenice, gotowa 14 60 do 15’— , na tsrmina 13 50 
do 14 50, żyto gotowe 11-50 do 12 —, na terminu 
11‘— do 11-40, owies obroczny gotowy 10’— do 
11-— , na termina 9 80 do 1015, jęczmień pastewny 
10 50 do 11,— , browarniany 11-50 do 14-— , rze
pak 21 50 do 22"50, lnianka — "— do — •— , groch 
pastewny 10 50 do 12-— , do gotowania 18 50 do 
24-—, wyka 9-— do 9-8C, bobik 9 50 do 10-— , 
hSwżka — ’— do — "— , kukurudza nowa 11"— do 
11-40, eoara 11*80 do 12 20, chmiel za 56 kilo 
80 — 100-—, koniczyna czerwona 100-— do 150-— , 
biała 70-— do 120-— , szwedzka 90— do 140-— , 
tymotka. 34— do 48-— , spirytus paritas Tarnopol 
gotowy 38"50 do 84— , spirytus na termina 33'50 
do 85-—. -

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepe 
rzu. Kraków 9 stycznia.

Notował ia zbożowe na giełdach znowu się 
obriżyły, tak, że obecnie ceay doszły do najniższe
go poziomu w ciągu bieżącej > ampanii. Ze wzglę
du na to, jakotei z powodu utrudnionego odbytu 
na mąkę, chęć do kupra jest wogóle bardzo słaba, 
a sprzedający zmuszeni są godzić się na ustępstwa. 
Cena pszenicy znowu się cokolwiek obniżyła. To 
samo dotyczy żyta . jęczmienia, chociaż dla braku 
obrotów zniżka cen nie zdołała się uwidocznić.

Płacono: pszenicę Diałą od 1 5 — do 16 łO k., 
czerwoną 15 00— 16’50 kor., żółtą 15 00- -16 10 k., 
żyto 12.50 do 13 80 k., jęczmień browaru 18 00 
do 14.00 k., na kruuy 11.60 do 12 30 k., owies 
10.80 do LI-60, rzepak 22.00 do 24.—  k., konice 
czerwony — .—  do — .— , biały — .—  io — . -, 
kukurudza — .—  do — .—  kor. wszystko za 100 
kilogramów.

Gal. Bank dla handlu i przemysłu.
§ Z kolei. Austro-węgiersko-szwajcayski zwią

zek kolejowy. Z ważność ą od 1 stycznia weszła w 
życie nowa taryfa część I, rozdział B.

Wechuduio-półnuino zachodnio-austryacki zwią
zek kolejowy. Z ważnością od 1 bm. weszły w ży
cie nowe taryfy, a mianowicie zeszyty 1 i 6 czę
ści II.

Galicy,oko-wiedeński ruch wspólny. Z ważno-

moźb tu byó mowy o ponownera zebraniu s ię ; je oddziały, ehoąc zachować połączenie z Nor-

. - , - , . . . ścią od 1 bm wszedł w życie nowy dodatek do
wiele słabsze wraztn.e wywołałby m takiego j g  f  i u  gaiicyj,ko_wl, 9deńskiegc ruchu
temika kto ,, Łtoby mu powtarzał Sybir.,.. Sylfo... j ^  ważn|  ni j styczni_ 1897.
Sybir.... To Dowiem co w tych wierszach m ałoby , ’
p och od z ić  od autora jako dzieło talentu, tego w 
Echact. bardzo, bardzo mało. Przeciwnie zbiorek 
j6st namacalnym dowodem jak kunsztowność formy TELEGRAMY „PfiZEGijp".

wyrażanych ongiś przez laszych poetów, kreślą- bojąca p()nad treścią może ją popsuć tak samo, Wiedeń 10 stycznia. W dalszym ciągu po-
cycb po raz pierwszy podobne obrazy. Leez tu już jakby ją popsuła forma zbyt niedbała. W  tej żądzy 1 siedzenia austryaokiej deiegacyi p. Paoah o
dziąz swemu obsłuchaniu się i nieprzystosowaniu 
do treści, wydają one dźwięk pustych irazesów, 
'ktÓTi potrafią omamić tylko bardzo niedoświadczo
nego czytelnika. Wszystko się tu przypom i zda- 
ieaa * Mickiewicz, Słowacki, Krasiński, Zaleski, 
Pol, Syrokomla, Wasuewski itd. itd ; zaledwie tu 
i ówdzif mignie coś zaobserwowanego I wyrażo
nego mdywidi-alnie. Co komu jeanak irzyjdzie 
z tej prawdy indywidualnej, gdy one albo wyra- 
aoDu est nitsłychanij niezgrabnie, albo -ozpkywa 
sit, w powodzi bezdusznie pompatycznych słów i 
zwrotów. We/my dla przykładu następny zaraz 
riirwz pt. „Konfrontacya*.

„Jakaż to moc 
Więzienną noc 
ilarusza 5 szelest słyszy 
Czy car, czy Bóg,
Przekracza pióg 
I mąci fale ciszy.

Prowadzą... gdzie ?
To szatan wio 
I ren ot carski sługa 
Co wiedzie w mrok 
Jego mdły krok —
Podróż nie była długa.

napisania kilkunastu wierszy, chuć aui treść, ani świadczył, ie  głosowanie delegatów ozesl oh 
zdolności autora temu nie odpowiadały, w tern cze- nie oznacza nieprzyehylmśoi dla armii, a tylko 
p.amu się rzeczy przerastających -własne siły, obja- je t w yszem  braku zaufania do ducha, Jtbórj 
wia się to samo, co zaznaczyliśmy na wstępie, pi- w zarządzie armii panuje. Następnie zabrał 
sząc o tecimiczno-wydawniczej stronie „E c h * . Autor głos p. Eugeniusz Abrihamowioz i podniósł, 
ich myślał o tern, jakto będą wyglądać jego wier- ( że Polacy zawsze z gotowością oddawali pań- 
sze, jak się onę będą przedstawiać wtórniku, tylko stwu to, co się państwu należy. Mówca wyka- 
o tem me myślał ja! się przedstawią te sprawy, zywai rozmaite braki w wojskowej ustawie | boiskowe-' i t  u "końcu "ośw adóz^ , i ^ j e -  
które w tych wierszach postanowił opowieuziać. ki rnej, która g w » ’tein ..domaga sję retormy, a | jyo gtroumotwc bodzie głusow-ło wprawdzie

e w  i omawi&jąo stosunki g-licyjukic skarżył nęnj11 ................................  —  • 1 1

Rady państwr
W  kołach członków deiegaoyj wspólnych 

opowjadija, sobie, że w ewentualnym gabinecie 
Koerbera, tekę sprawiedliwości miałby objąć 
namiestnik Mor-.wii Spens-Boden a na jego 
miejsce na namieirapKk powołanymby został 
były minister oświaty hr. Byiandt-Rneidt.

Ona lotienburg 10 stycznia Na wczoraj
szej uroczystości stuletniego istnienia teohni- 
ozsnej wyiszej szkoły tuuejtzej od^ytał rektor 
Riedler mowę oesarza zawierającą odpowiedź 
na wypowiedzianą przed pięoiu tygodniami 
dz ękozynnf. przemowę rektora za -ezwolenie 
na udirielanie mu ze strony tecnniki tytułu do- 
ktorsiciego. W  m o^ie tej podnosi cesarz ko
nieczną potrzebę rozwoju i ukształtowania się 
działalności naukowej teonnioznej i oraozenie 
stanu teohmeznego w stosunkach społecznych, 
zaznai za z n *oiskiem wpływ ego na masy 
robotnicze i wukazuje z zadowoleniem na 
uznanie, jakibin się oieiozy niemiecka technika 
u zagranicy. Nawiązując do odczytanej prz3z 
ciebie mowy Oosarza, podziękował rektor cesa
rzowi zt za; zezy ; zrobiony technice i wn:ósł 
z zapałem przyjęty okrzyk na cześć cesarza. 
Po podarir do witdomośoi o zamianowan-u 
księcia Henryka pierwszym nonorowym dokto
rem techniki, wskazał rektor na ważne zadania 
techniki około rozwoju marynarki nandlowej i 
wojennej i nakonieo wzniósł okrzyk na cześć 
księcia Henryka, protektora umiejętność te
chnicznych i pioniera niemieokiej kultury

Berlin 10 stycznia. Sejm pruski został 
wezor&i otwarty przez kanclerza ke. Hohenlo- 
negc odczytaniem mowy tronowej, która mię
dzy innymi zapowiada przedłożenie projektu 
ustawy  w  sprawie budowy kanału Ren-Łaba, 
dalej nrojektu ustawy o ochronie S/,ląska oa 
wylewów, dalszy ciąg regulacyi W isły  i inne 
przedłożenia natury ekonomiozn jj.

P a r y ż  10 stycznia W czoraj zeorała się 
znowu Izba deputowanych. Prezydentem wy
brano 308 głosami dotychczasowego prezy
denta Leschanela. Brisson otrzymał 221 
głosów.

Senat również odbył wczoraj posiedzenie 
I wybrał prowizorycznym prezydentem F&ille- 
resa 89 ę, osami na 100 głjsującyoh a prowi
zorycznym zastępcą przewodniczącego 81 glo- 
lami Mag- In a , poozem odroozyf się do 1 
lutego

Berlin 10 stycznia. Nordd Mig. Ztg. jesi 
upoważnioną do uświadczenia, że wiadomość 
podan« przez niektóre dzienniki jakoby nie
miecka part. oesarska zamierzała na j&choie 
Hohenzollern jadąc do Egi ptu wstąpić w kwie
tniu do Rzymu jest niedorzecznym w y
mysłem.

Wiedeń 10 stycznia. Dziennik rozp. wojsk. 
ogłasza, mianowanie ks. Henryka pruskiego 
wiceadmirałem Ciustryackim.

Wi.eden 10 styoznia. Na dzisit 3zem posie
dzeń u D clegacy / austryaoaiej dyskutowano 
dalej cad budżetem wojskowym. Delegat L  e- 
m i s o h z niemieckiego stronnictwa ludowego 
protestował przeciw twierdzeniu, wyrażonemu 
głównie przez posłów młodoczeuzich, jakoby 
w armii austryuokń-i zapanował obecnie prąd 
german' t-oyjny. Nakaz meldowg' .a się słowem 
„nier* na zebraniach kontrolnyon w^ale tegu 
nie dowodasi, albowiem już przed l£ laty ka
rano rezerwistów, którzy się inaozeu r iż  sło
wem. „hier® odzywali.

Po omówieniu joszeze niektórych szczegó
łów kwestyi, mówca porudzył projezt aaprowa- 
dzenia podatku wojskowego, szczególnie miał
by się on odnosić do lu ̂ ncśoi życiowskiej, któ
ra fizycznie bardzo małe nadaje się iio ułuiby 
wojennej, a więc usuwa się od oiężarÓT służby

8. W

Część ekonomiczna
Wiedeń, b stycznia.

złe obchodzenie się przełożonych wojskowyoh

Dwa piętra w wy i,
Gdzie pośród nyż 
I kolumn czai nycli cienia,
Okute w stal,
Tkwią drzwi od sal 
"Wolności lub potępienia.

Gzy tu jnż kred 
Niewoli, łez,
Dla niego naznaczony ?
Tortury słup 
Nieznany grób,
Męczeńskioj cierń koro y.

N agły drzwi trzrdk,
Jaskrawy blask 
Stu świateł razi oczy,
Podnosi dłon,
Ociera skroń,
Pot trwogi z nioj 6i«j toczy.

W czerwieni krwi,
\Vśród stołu tkwi 
Głowa bez trupa blada,
„Czy ty go mas::,
Gzy on był wasz?*
Nie odrzekł — zemdlony pada.

Wszystkie te wypadk i ZajScia jakie autor 
opisuje w swoich wierszach, przedstawione cą tak, 
iż mimowolnie spyt" 6 sit irzychodzi, dlaczego nie 
czyta się tych rzeczy prozą. Z niektórych wspo
mniał ych szczątków własnej obserwacyi autora wi
dać, że piśząc prozą, mógłby tu czytającą publi
czność zapoznać może z nieznanymi jej, a zajmują
cymi rzeczami. Tymczasem żądza w rszowania po 
psuła wszystko. Trudności, jakie nastręczają rytm i 
rym gdy one nie są do pewnego stopni* a priori, 
najlepszym wyrazem myśli, popaczył} i poprzekrę
cały trawdę obserwaeyi. Autor me używa bowiem 
ełóiź najodpos n dniejszych treści, lecz takich, które 
ma, , mniej lub więcej podohne znaczenie, byle tyl
ko przystawały do wymagań rytmu i rymu. Odczu- 
wając przytem, choć ciemno, brak poezyi, usiłuje 
go autor wynagrodzić sentymentalno - patetycznym 
■osem, złożonym, jak to powiedzieliśmy wyżei z sa
mych obsłuchanych firazeeów.

Przytoczone przez nas dwa wiersze ilustrują 
zupełnie to, cośmy posiedzieli. W  pierwszym z nich

[ z żołnierzami, oo byw~ powodem lioznyoh sa
mobójstw. „M y Polacy —  rzekł p dbraL tmo- 

\ (Z.) Z  r-iecie.-pliwośeią oczekiwała dL'ś gieł- wiąz — na austryaokioh polach walki daJśmy
da z Berlina wiadomości, ozy centralny wy- nierrz d^wód. że umiemy umierać za Cesarz? 
dział uieuiieekiegn oanku państwowego zwo- i ojczyznę, nie chcemy jednak, aby żołnierze 
łany zostanie na posiedzenie, w takim l owiem na-u kończ- li sawobój stwjyfi*. 
razi*1 byłyby widoki na pewne, chociażby l e - ! Mówca poruszył również sprawę dostaw 
ciutkie obniżenie stopy procentowej. W  ciągu dlc. armii i domagał się, aby ćwiczeń wojsho- 

| ostatni sgo tygodnia poprawiła się bowiem zna- wyoh i e odbywano w sierpniu, ki >dy w oolu 
j oznie jytuacya banku niemieckiego, a eakont największa praoa, lecz późną jesieni ą. Celem 
prywatny obniżył się w Be linie na 57,,%, jest uregulowania spraw y  remont, mów ca sądzi, że 
zaiiom o V/Sa,j tańszy od eskontu ofioyalnego.1 byłoby najlepiej zwołać osobną ankietę, 

i Także _ i u stytucya „Seehandlung* dostarczyła S N istępnie delegai Kaftan (młoaoczech) 
. dziś giełdzc l berlińskiej kilku milionów na ! poruszył sprawę meldowania .i\ rezerwistów i 
I °̂/o>. v' ozem widzą poniekąd nacisk rządu na oświadczył, że idei., naród rwa ma także w ar- 

)uniżenie stopy procentowej, gdyż „Ssehan- ; mii wielkie znauzonie, czego dowodem zaró- 
dlung* jett mstytucyą niemal państwową i za- w to  wojny przeoiwko Napoleonowi I, jak
nriorll-łla  1-̂  -    ł ! w iam i n/ilridl' TTT t- 1 Q7Hwiaduje państwowymi zapasami kasowymi. , sukoety armii n .mieck oj w r. 1870, Poseł
Niestety apekulunci n»si nie doczekali się tak G-otz omawiał oiągle wzrastający budżet woj- 
pożądanej wiadomości, przeciwnie nadeszło do- skowy w Austryi i oświadczył, że stronnictwo 
niesienie, że zarząd banku niemieckiego w tym J iego jest za trój przymierzem

przeciw budżetowi wojskowemu, ozego jednak 
że nie należy brao za dowód nieufność wzglę- 
d m armii

Następnie zabrał głos dolega. O c h r  j -  
m o w i o z , który użalał su na traktowanie 
grecko-kttrlickioh żołnierzj w wojsku i żalił 
się na obchodzenie- się wo skow^ści z ducho
wieństwem grecko-kutolickiem. W ogóle żądał 
uwzględnienia potrzeb ludności wiejskiej przez 
wojskowość.

Posiedzeń!"! trwa dalej.
Praga 10 styoznia. J łk  donoszą z Naoho- 

du na pous<awio obdukcyi zwłok służąoej Ma
ryi Czerwenka, która znikli była z domu awe- 
go smżbodawoy, a potem znalezRWio ją nieży- 
i»ą, skonstatowano, iż zmarłe cierpiała na anor
malny przerost serca, ■ przyczyną śmierci by
ło utonięcie. Pierwotnie aresztowano służbo- 
dawcę Czerwenklwnej, jadnakże wczoraj w y 
puszczono go na wolność, natomiast osadzono 
w are?ztach świadka, którego zeznania były

o  ̂ ur - które umaonia
tygodniu nie weźmie pod rozwagę kwestyi j u >'itykę pokoju, 
obniżce ia askontu. j się również kwesuyą „zde* i tw ierdził, że je-

Na tę deoyzyę wpłynęło niezawodnie po- dność armii nie powmna obrażać najśw iętszych 
gorszenie się stosunków pieniężnych w Londy- uczuó narodowych żołnierza. Mówcat żalił się,
me. Z  pola bitwy nadchodzą bowiem wiado 
mości o samych tylko niepowodzeniach oręźn 
angielskiego, a skutkiem tego zdenerwowanie 
angielskiob sfer fiiiwnsowych przybiorą coraz 
większe rozmiary. Akoye afrykański} „Kand- 
mines* spadły dziś przeszłr o 2 funty szterlin- 
gć w na j :9, obniży3 się także ponownie kurs 
konsoli. Bank ang 'elski stara się podobno ścią
gnąć z Rosyi j^ i i j  takie zapasy złota, gdyż 
dowozy z Ameryki na razie ustały.

Nł naszej giełdzie tendaneya zniżkowa 
przeważała od początku aż do - ońoc, gdyż 
opiócz z igx inioznyeh niepomyślnych w i’ y- 
wów, oldzi»,ływi.łv także ujemnie pogłoski o 
tliku Łuacznyoh bankructwach firm peszteń- 
skich. Na palcach można policzyć tych kilka 
walorów, które zamknięto uokolwiuk wyższym 
kur em, a należą do nich n> jdzy innemi akoye 
banku aust^-o-węg' irskiego , 8tatsbabny, pra
skie akoye żelazne i akoye fabryki broni. 
Akoye kolei południowej spadły, jakkolwiek 
kolej ta wykczuje za rok ubiegły kolosalny 
wzrost dochodów, wynoszący przeszło 2,200.000 
zł. Wszelako ostatnie katastrofy na tej kolei 
tudzńż skargi publiczności na brak wagonów 
rpra -ą , że rząd z całym naciskiem domagać 
uię będzie od zarządu b irdzo kosztownych in- 
westyoyi, zaś jak wiadomo wiedeńska rada 
miijska zamierza zwrócić się do rządu z pro
śbą, by wdrożył akcyę celem upaństwowienia 
kolei południowej.

Sfery handlowe, utrzymusijoe ttosunki 
z Brazylią, zaniepokojone są wielce i.iadom c- 
śoią, ze rząd brazylijski namierza podwyższyć 
znaozŁue cła od towarów, wywożonych z Ao- 
atryi do Brazylii. Prezydyum związku austryi- 
niioh przemysłowców adało się przeto do kie
rownika miniateryum handlu p. Stibrala z pro
śbą o interwenoyę, a on dał wyjaśnienie uspo-

zeznama
powodem areszuowania słuł bodawcy.

- • . t , Berlin 10 stycznia. Biuro W olfa donos;
Delega ran, fc] z»jm. nał f L 01idynu} że niemieoki okręt pocztowy „Her-

; zog“ , który był zatrzymany pod aresztem przez 
władze morskie angielskie w Dur banie, zosta^ 
już wypuszczony na wolność

Madryt 10 etyczni? Ofioyaln , potwo r 
dzają istuienie dżumy w Mamii

Wiedeń 10 stycznia. Kierownik minister
stwa sprawiedliwości zamianował Michała Da
nilewicza notaryuszem w Blrozy.

że Niemcy z cesarstwa auęszają się w  we
wnętrzne sprawy Austryi, na dowód regc cy
tował pewien dzielnik hamburski, w którym 
powiedziano, że żołnierze niemieooj są jedynie 
pewnym żywiołem armii austryaokiej, nato
miast słowiańscy żołnierza każdej chwili goto
wi są do dezercyi. Mówca ubolewa, żb Słowia
nie nie doznają obrory wobec tak bezczelnych 
artykułów. Delegat < łpponheimer wywodził z 
ubolewaniem, że gaże ofioerów w Austryi są 
na ogół niższe mż w innych państwach. el. 
Sohneider zaatakował żydów, zarzuoając nr, 
że są winni wiśni narodowościowy oh w Austryi. 
N f tem obraay przerwano.

Wiedeń 10 stycznia- Wozoraj odbył się 
bal dworski, w którym wzięli udział Ce&arz i

walsport
Ogólne straty generała Frencha od 1—6 

styczni; przedst&wisją się tak : 4 oficerowie za
bici a 6 zaginęło, z żołnierzy 36 ludzi zabi
tych, 69 rannych a 107 zaginęło.

Londyn 10 styc mi a, B ;uro Reutera donosi
z obozu pod Frere, pod datą 7 b. m .: Dziś
wszystko spokojnie, nieprzyjaciel ma widocz
nie wielką liczbę rannych, ponieważ w ciągu 
nocy dokoła fortu wid n n r wiele flag czerwo
nego krzyża.

Lundyn 10 stycznia. Daily News źądaią,
aby sprawę zabranych okrętów niemieckich
„Bundesratu* i „Herzog* jak najrychlej żale, 
uwiono, z pi zawlekania bowił-m tej sprawy 
wynikną* mogą poważne korflikty.

Londyn 10 styoznia. Biuro Reutera dono
si z Oolensc pod datą 3 bm .: Dziś rano od
była się ogólna rade wojenni pod przewodni
ctwem Jou berta, na której ułożono dalszy 
plan kampanii wojennej.

Pierwsza lokomotywa tran°waalska prze
znaczona do służby wojennej, odbyła dziś rano 
próbne, ,r.zdę na nowo zrekonstruowane’ linii 
kolejowej w Colsnso

Londyn 10 "tycznia. Biu o Reuter" donosi 
z D'Drban p o i datą 7 bm .: Okręt niemieoki 
„Herzog* został w półco -nej części zatoki De- 
lagoa zatrrymary i oddf ny sądowi morskiemu. 
Między paaażerami jest także gubernator por
tugalski z dystryktu Sambesi, który chciał się 
udać de zatoki Delsgoa.

Londyn 10 stycznia. Biuro Reutera dono
si z Adenu pod datą wczorajszą: Okręt nie
miecki „General*, który został wypuszczony 
z aresztu, dziś wieczorem udaje się w dalszą 
podróż, Nie znaleziono na nim kontrabandy. 
Na, austryaokim okręcie „Lloyda*, którego na
zwy telcgrun nie podaje, znaleziono pewną 
ilość mąki, która juk się zdaj? przeznaczoną 
była dla Transwaalu. Mąkę tę na razie za
trzymano

Londyn 10 stycznia. Lord Balfour w mo
wie wygłoszonej w Manchester zastrzegł się 
przeciwko zarzutom, jakoby Anglia przez w oj
nę południciro afrykańską dążyła co  nabycia 
nowego kraju ; Anglia życzy sobie tylko ró
wnouprawnienia wszystkioh obywatel" w po- 
łudniowej Afryce.______________________________

H O T E L  I M P E R I A L
pierwszorzędny hotd, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzec-ego Mąia
Przyjechali dnia 10 stycznia. F, Scazi<jhmo 

i E. Burek. Prek z Piz woźoa P. Lech z Bro
dów. Hr. Plater z Moszkowa. J. Stojowsm z La
szek. K. Przybyaławsk: z Zaleszczyk. Dr. K.
Steuermann z Samboia. K. Oborani z Bukaresztu 
W  Daudowicz z Jass. Z. Klisąęwski z "Waiszawj. 
W). Enichowiec z Odessy. F. Diordiow z Peters
burgu Z. Szula.ski z Syberyi. S. Rnaus z Londy
nu. Z. Hamnlski z Paryża. O. 01exiewicz z Bernu

HOTEL~FRANĆllSKl
Pluć Miry a oni —  Lwów. 

Pierwszorzędny hotd z komfortem urządzony, 
pilzneńska resluuracya z pokojem do śniadań, 

cuKiernc. i  fryzyer w miejscu.
Przyjechali dnia 10 stycznia. W. Kopecki z 

Mori rska P Kochanowska z Olbienic. M. Riegei 
z Harkówki. P Trojan z Komerki. G Miksa z 
Budapesztu. P. M dejewski z Bóbrki. J. L  mele 
baca i J. Munster z Zabłotca, J Schmal z W ie
dnia. P. Bieńczewski z Przemyśk. F. Sozańskl z 
Kc—ialowic. M. Kkaelle z Koszyc. P. Żmigrodzcy 
z Ukrainy.

I f A U E S L A l L E .

przy

Wojna w Afryce.
Londyn 10 stycznia. Stwierdzono, że znaj

dujący się na pokładzie okrętu „Buudeerttth* 
podróżni kę członkami włoskiego Towarzystwa 
Czerwonego krzyża, którzy miei w równej 
mierze pielęgnować rannych Anglików  jak i 
Boerów. Natomiast na okręoie „Bundesrath* 
nie znaleziono kontrabandy. Jeżeli to się po
twierdzi, to jtk  słychać rząd Łngioisk' gotów

prawie wszyscy członkowie Domu cesarskiego dać odszkodowanie za straty wynikłe z za- 
i dw ora, dosfcojnuy państwowi, jeneralicyi, trzymania okrętu, Przedstawienia poczynione 
ciało dyplomatyczne i wyzsza szltchta. Cesarz y, tej sprawie przez rząd niemieoki przyjął 
pojawił się na sali z księżną Tyrą h.umber- rzą 1 angielski ży-zliwie, i jak słychać sprawa 
landzką, za nim postępował książę Ku-iber- i tyob okrętów będzie już wkróboe p rzy  iźnie 
landzki z arcyk iężną Maryą Józefą, aroyksią- I załatwioną. Zdaje się, że na okrętaoh „Gene- 
źę Franciszek Ferdynand z cesarze wieżową | ral“ i „Herzog* również nie ma żudnej kon- 
wdową Stefanią, a następnie ^ararn „nn: | trabandy.
członkowie domu cesarskiego. Podozao tańca Waszyngton 10 stycznia Depesza rządu
w którym brali udział także yiłodH ^z onko- ! rc publiki południowo-afrykań skiej zawiadamia

* _  J  ^  ^  f l a n n  * , »  / \ L r t h  A r i n i l  O Q  U  * £~1 i _ PT * 51 - -  — i  _  3  J    u   _______ 3 ..wie domu (esarakiego, Cesarz obohodzii salę 
i zaszczycił liczne osoby rozmową. U wej
ścia do sali przedstawiono Cesarzowi i 
aroyksięznej Maryi Józefie panów i damy ze 
świata dyplomatycznego.

Wiodeń 10 stycznia. Niektóre dziennik 
wspominająo o staraniach ohoło utworzenia no
wego gabinetu po wiade ‘ą, że kwestya w y
boru osób dopiero później będzie rozstrzygn. j- 
tą, wpierw bowiem mus" I yó pewnern, sy dr. 
Knerber obejmie misyę utworzenia gabinetu. 
Dopóki nie ma pewności, że powołanym zo
stanie do życia gabinet Koerbera, dopóty nie

Stany Zjednoczone, ze rząd ten nie pozwala, 
aby konsul amerykański w Precoryi zastępo
wał tabże interesy poddanych angielskich w 
Tranowaalu. a to z tegc powodu, że rząd 
transwaulski nie życzy sobie, aby na teryto
rium  transrw akkiem znajdowały się zaitępstwu 
angielskie pod j«,kątolwiek formą

Londyn 10 stycznia W  urzędów om spra
wozdaniu donosi generał Frenoh pod dnum  
7 b. m., ie  podczas rekognjskowa“ ia z« oho 
duiago skrzydła niepizyjaciela zecnn^. się w 
kierunku Ackterang ze m&oznemi siłarn. wojska 
nieprzyjacielskiego, który iednak.e cofnął *wo-

Dr. Wjsla i. Wiktor
u l. k c p e r a i l i a  1. 4  vis a vis WnigoJMLo, 

iasćh* wykonuje plomDowunc i rwanie zeb„ u bez bola 
sztuczne zęby sposojmin wiedeński:: leczy "choroby jamy

ustnej, nosa, gardła i nsz.

Łm<Vw 10 stycznia (Z Izby nandlowej). 
Obliczenie wedle nowego systemu w waiucie koro

nowej za 100 Koron wartości nonindnej, z wyjątkiem 
losów, których kars liuzy się ol sztuki

A A c y e  za sztukę; Kolej gal Karola Ludwiki 42J 
koro- 9&-85 do lOO ",5 Kolej Lwc-wskc Jzern. Jasska 
po 400 kor i37'40 do 138 70. 8anku hipotecznego po 
40'j kor. 17.5 — do 180 —. Akcye gamami w Rzesi 
wic po 400 ko.- —■ do 9J—, Tow. bndowJ wa 
gonów w Sanoku po 500 kurou 100’— do 101 •—. Banku 
dla ha:l\o i przemysłu po 400 k. 97-50 do 98.50

L is t y  z a s t a w n e  za 100 kc Banki hipot. gali 
6 proc losy w 50 lat z (0 proc prem. 109-00 do 10“ -70 
4 i 'pći proc. lo. w 50 ia 98-00 do 98-70, i  proc. los 
w 60 lat 9130 ao 9- JO Bauku kraj. 4 i pół proc loi w 
51 lat 99.83 do 10( 50. Janka krr 4 p.-oc. los w t>7 ut 
yb‘5u do 96-20 — Tow. kred. gai. ziemsme 4 proc. (I emi 
zyaj 94 00 do 94-7C, 4 i roc. los w 41 i pól latach 94 00 
do &4-70, 4 proc. los w 56 lat 92 60 do 93-30,

O h lig i zł 10C ku , Gal uiud. propmauyjnegu 4 prc. 
9 ;-70 do 98 i0  Bukowińskiego fund. gropin. u proc 101.50 
do — . Kom. Banku kraj. 5 proc, (U emisyB 100-30 do 
101*00. Kolejowe lokalue B.-niu kri jowego 4 p-ocenu>w« 
po 200 koron 95 00 dc 9&-70 lozyczki kraj. 6pro* 1O3'O0 
do —■—. 4 proc. z 1895 r. 94.50 do 96-20 miastu Lwuwi 
po 2u0 koron 92'00 do 92*70.

S lon etw . Luka; cesarsk 11-32 au 11*52. Napoleon- 
dor 1910 do 19 80. Rubei rosyjski papierów) 254-00 do 
256 00. 100 marek niemiecki di 117-7-! do 118 40.

10 stycz-iia. (Giełda uowacowa). 
Cukier surowy 800C. Tendencya zwyżkowa. 
Nafta galicyjskabez zmimy Spirytus 24*30.

SarLsi 10 styozuia. (Zamkoięoie giełdy). 
(Podług obliczeniŁ prooentcwfego). Banknoty 
austryaokie 8-i 56 Spirytus 47 40.

Paryk 10 stycznia (Zamkni ęcie giełdy). 
Trzyprocentowa rentL 99 85. Mąua, („Fleur 
de Paris*) 23 90.

Frasrkfurf 10 stycznia. (Wozor&j za giełaa 
wieoLjru,. Kredyty austryaokie 232-90; kolej 
państwowi 136 41; alpiny OuO-OO; disoonto 
192-20; laura 253-CO

Wiedeń 10 stycznia. (G ełda zbożowa). 
(Kursa w korou»oh * po 50 kig„). Pszenica na 
na wiosnę 7 95—7*96, nr maj czerwiec 0 0U— 
0-00, na jesień O OO-C'00: zyto nc, wiosnę 
6-73—6 74, nr maj-czerwiec 0-00—OOC, na je 
sień 0-00—0-00 kukuruiza na maj-czerwiec 
5-33—5-34, na czerwiec-lipiec 000—0-00, ni 
lipiec-sierpień 0'G0—0'00; owies na wiosnę 
5 28—5-29, na maj czerwiec 000—0'00, na je 
sień 0 OD; rzepak na styczeń-luty 0000—00 00, 
na sierpień-wrzesień lf-80—11'90; olej rzepa
kowy na styczeń-kwieoień 32V*—3?*/*. Ten
dencji. silna. Pogoda: poohmurno.

1C stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 5C klg. . Pszenica na 
kwiecień 7'69—770, na paździoruia 7*85—7-86; 
zyto na kwiecień 6 35—6"36; owies na kwib- 
oień 5-01—5-02; kukuruaza na maj 4-92—4-93; 
rzepak n_ jierpień 1170- -I11-8G. Oferty na 
pszenioę dostateczne. Chęć kupna nieco le 
psza Tendaneya : spokojna. Pogoda pada 
śnieg.



RZEGLAD z dnia 11 stycznia 1900.

Wypadek czy zbrodnia?
? O W I*E Ś Ć

przez
m, c a a e w.

'Ciąg dalszy).
—  K  iraż to jofa ? — pytał doktor, ooraz 

mocni ?j zain -grasowa^y. —  Czy ta ?
—  Nie było tu aigdy innej —  odparł Łar- 

ker. — I pierwej stała tak samo jak teraz : w 
nogaoL łóżka.

—  Pan;e Barker, proszę o św iatło! — zawo
łał młody doktor odsuwając stolik, którym za
stawioną była sofa. Zanim jednak Barker zdą 
żył przynieść z sąsiedniego pokoju świece w 
lichtarzach tam zostawione, zanim je  pozapalał, 
dok ;or Cftuif Len, uderzywszy parę razy nogą w 
so/ę, krzyknął

—  Pusta wewnątrz! To jedna z tyoh sof, 
które slażą do składania posoiel' i rzeczy...

Wysunięto sofę na środek, zdjęto z 
iii6| podwójne materace, pod któremi zna
leziono wązk.e a długie schowanie, na ma
łą kłódeczkę zamknięte. Klucza do niej nis 
by ło , am pomiędzy kluczykami doktora zna
lazł się je d e n , jkkby naumyślnie dopasowa
ny. Podniesiono w iek o ! z pudła, na dwie 
stopy najwyzbj głębokiego, uderzyła moona 
won , ima.

—  W  sam raz na trumnę — zauważył in 
spektor — zmierzymy długość...

—  W idzio.e panowie! — przerwał doktor 
Gampion poohylony nad pudłem, wskazająo na 
szczątki jakiejś tkaniny, ćwieozkami do wnę
trza pudła przytwierdzonej — było ta jakieś 
•bioie...

—  Nisaawno oderwane — dorzucił Barker, 
przyglądając się strzępkom.

Inspektor tymczasem mierzył długość up -

dła ; pokazało się, ż* wynosi ona sześć stóp i 
pięć Coli.

—  A sir Lionel miał m ieć , jak słysza- 
łeri stóp sześó i d ra cale —  znaozącc 
rzekł inspektor — mógł się tu wybornie zmie
ścić. Zdaje 3’’ } niepodobne^ do wiary, nie
prawdaż , doktorze ? iehy kobieta rnzma 
wiać mogła spokojnie, leż^e nad trupem mę
ża ? D r ; wi&v*czenie nauczyło mnie jednak, 
że kobiety, doprowadzone do ostateczności, nie 
cofają się przeu ni 3zem. . szczególniej, gdy 
są w inne!

Porobiwszy notatki, jakie nznał za po
trzebne, kazał się inspektor prowadziu do kan- 
celaryi =ir L . neia, gdzie chciał obejrzeć pla
my k rw i; po drodze wstąpili na chwilę do sy
pialnego pokoju sir Lionel* i nie tam godnego 
uwagi nie znalazłszy, poszli do kancelaryi. 
Doktor Gampion odciął kawałek splamionego 
obicia sofy i nożykiem z pomiędzy lekarskich 
instrumentów wydobytym, wykroił z posadz- 
k kawałf K krwią przesiąkłego drzew a, obie
cując sobie poddać jedno i drugie analizie che
miczne .

— Cóż na to wszy stko powiadasz doktorze ? 
— spytał inspektor, gdy wszystko obejrzawszy 
uważnie, sprawdził zgodność swoioh spostrze
żeń z opisem pokoju, dokonanym przez Smi 
tha na podstawie opowiadania lorda Con- 
waya, które to opowiadanie powtórzył Smitho
wi pan B oy Polo

— Cieszę się bardzo, że nie jestem lady 
Głauntlett! — otwarcie wyznał doktor Campion

—  Zgadzasz się pan tedy na wnioski 
Smitha ? Przypuszcza ou jedno z dw ojga : albo 
że lady Gauntlett miała jahis romans, który 
odkrył sir Lionel, i że w wywiązanej stad 
sprzeczce.... może nawet pojedynku z bohate
rem romansu.... sir Lionel został zabity. Dru- 
giem przypuszczeniem Smitha jest, że lady 
0  auntlett może być ofiarą nieszczęśliwego 
zbiega okohoznośoi. Mogła zajść sprzeozka po

między mężem i żoną.... Sir Lionel mógł w 
przystępie uniesienia odebrać sobie życie w 
uczaułi żony, i Ludwik (Smith ani na olrwiię 
nie wątpi, że Ludwik posiada całą tąiemnioę) 
mógł w nią wmówić, Se zatajenie wypadku 
jest konieoznem, tak w j e j , jak i w  córek 
jej interesie, W  takiej onwili obieta chętnie 
poddaje się woli lego, którego radę za zba
wienną uważa... Usłuchała więo i ukryto oiało 
w lodowni.

— Tak, to być m oże! — z namysłem odparł 
doktor Campion. —  śmierć mogła nastąpi* z 
przyczyn naturalnych, a trup, przechowany w 
lodzie, może byó w danym raz. a nailepszj m 
dowodem niewinność] żony. Chodżmyż tedy do 
lodowni i to natychmiast.

—  Smith był w niej kilka razy i nic nie 
znalazł —  wtrąoił Barker.

Doktor Campion nie dał się jednak od
wieść od swego zamiaru, utrzym ując, że j e 
żeli < izie, to tylko tam trupa znaleźć można.

Inspektor spojrzał na zegarek " w  tejże 
chwili zegar, nad stajnią umieszozony powoli, 
rozgłośnie wybił pierwszą godzinę." Obejrzano 
raz jeszcze plany lodown i prowadzących do 
niej przejść podziemnycn, pozapalano latarnie, 
które trzej mężczyźni mieli w kieszeniach ob 
szernej, grubej swojej odzieży, wydobyto z tor
by potrzebne klucze, przyczem znaleziono też 
jeden zardzewiały, opatrzony deszozułką z na
pisem : „ Klucz od szafy w murze naprzeciwko 
warsztatu", a zajrzawszy raz jeszcze do no
tatek Smitha, przeczytano następujące obja
śnienie :

„Podczas moich wędrówek gospodarskich 
znalazłem parę rzeczy, które mogą się okazać 
użytecznem- Schowałam je  do szafy w murze 
naprzeciwko warsztatu. Klucz jest u pana 
Polek,."

Poczem, zamykając za sobą drzwi, trzej 
mężczyzm udali się do lodowni wąskiemi scho
dami starej wi^ży.

X X I.
Pi zez cały oz»s podróży do Southampto- 

nu, Ali^ya uważała się za najnieszczęśliwszą 
w świeoi e istotę. "Wszystko jej się nie w >dło! 
Wcisnęła się w kącik wegoru. lioząc na to, że 
łnieisoe obok mej wolne zajmie narzeczony. 
Tymczasem pan B oy  Pole usiadł obok Billi, 
zajmujące’ miejsce w przeciwnym iogu, a je 
dostał się za sąiada lord Conway. Wprawdzie 
przyszły jej szwagier dokładał wszelkich usi- 

iwań. aby rozproszyć chmurki, zebrane na 
czole Alioyi, bawił ją rozmową, częstował cu
kierkami, podsuwał ilusóraoye, kolana jej okry
wał szałem; ale wszystko to okazało się da- 
remnem. A licya zachmurzała się ooraz posę
pniej, a pan B oy Pole zd twal się zapominać
0 istnieniu narzeczonej. Usiadłszy obok Elli, 
wyjął z podróżnej torebki książkę... to jaką 
książkę! O zgrozo ! traktat jakiś o prt wie
1 czytać zaczął przy świetle podróżnej lampki, 
do ramienia jogo przytwierdzonej

— Ukradnę mu chyba tę książkę! — m y
ślała oburzona A lic ja  —  wyrzucę ją  przez 
okno ! Czytać traktat o prawie... przy narze
czom ', do której się an słowa nie mówi, jak 
by jej na świecie nie było... To coś okropnego! 
ooś, na oo w  jeżyku ludcuim niema nazwy! 
O jakże ciężkiem jest życie !... z samych zawo
dów i cierpień złożone...

Gdy jednak przybyli do Southampton, po
glądy Alioyi n» życie uległy znacznej zmia
nie, bo pan Boy Pole, j ikkolwiek ciąg’ e po
ważny i smutny, powiedział ej jednak - „D o 
branoc, najukochańsza moja“ głosem tak tkli
wym, spojrzał na nią wz-okńm , w któ-ym 
tyle było m iłości, że nie mogła zaprzeczać 
istnieniu szczęścia, dopóki narzeczeni lotniej^!

Spala więo smaozuie i nazajutrz obudziła 
się wesoła, jak ptaszek i z uśmiechem na 
ustach przyszła na śniadanie, które spożywano 
z pospiechem, bo o dziesiątej wyruszał już 
statek, który eałą rodzinę przewieźć miał do

Hawru, Dz’ ęki też wesołości A licyi i ogólne
mu pospiechowi, mnioj zwraeano- uwagi na 
bladość i niepokój lady GfwnJett, której pan 
B oy Pole na chwilę nie spuszczał z oka. Na
dawało mu to nawet pozór takiego zamyślenm, 
źe Alioya złośliwie szepnęła Elli jakoby pan 
B oy  Pole „wybierał się nie do Hawru, ale na wy
cieczkę w obłoki *. Nie domyślała się nieboga, 
że w Eawrze czeka może na nią rozwiązanie 
tej tragedyi której niesw-adomyin była v i  
dżem, ale której rozwiązania prawie juz był 
pewnym jej narzeczony.

I lady Gauntlett musiała, też byó pewną, 
że zbliża się chwila, będąca dla nibj zwrotnym 
punmteni życia, bo w miarę jak statek oddalał 
się od brzegów angielskich, w spojrzeniu 
utkwionych w nie jej oczu malował iię żar 
tak ciężki, a twarz iak śmiertelną okrywała 
się bladością, że pan B oy Pole ulitował się 
nad nią.

—  Obyty jesuem z morzem — jakby od n ie
chcenia zauważył — a jeuiiak kołysaaie c- 
krętu z nóg mnie obala.. .  To prawaziwa mę
czarnia.

Lady Gauntlett uchwyciła podaną jej de
skę ratunku.

—  1 ze mną toż samo się izi je  — mdleją
cym giosem odparła. — Okropnie muszę wy
glądać ? zieleńsza od wody morskiej , nie
prawdaż ?

— Badziibym pani położyć się—odpowiedział 
pan Pole, udając, że teraz dopiero, przyjrzawszy 
się je j lepiej, zauważył jej bladość— i sproDOwac, 
czy lię pani ni a uda zasnąć, Czekają dziś. panią 
wzruszenia, na których przebycie potrzebuje pa
ni zebiaó wszystkie siły. Może zawołać Nortn ?

I, nie czekając zezwolenia, zszedł do ka
juty po North, zdrową i rzeźwą, jakby nie na 
wzburzonem morzu, ale na stałym lądzie niby 
młoda dziewczyna stąpała.

(Ciąg i&Lszy mstąpl).

A d a m a s z k o w a  j e d w a b n a  s u k n i a  i k  9

i w yżej! —  12 metrów -  wysyłka franco oclona ! — Próbki na 
żądanie do wyboru tak z czarny uh, niaL eh jak i kolorowych 
jedwabi Henneberga, ua bluzki i sukme od 45 cl. do 14 złr

65 ct.. za metr.
Prawdziwy tylko wtedy jeźli pochodzi wprost z moich fabryk.

G. H ennebergj faWa jlM ll vr Z u ry ch u  (Źuricij)
C. k. nadworny dostawca.

N a k ła d e m

Księgarni katolickiej

Dra Włailysł. Mmtaui
w  K ra k o w i a

wyszłj s -ie -o  
w  w j t w o r n t o i  w y  d a n i n

Nowelle
Tadeusza hr. Łubieńskiego

Z życia
Cena egz. I kor. i 50 gr. a 

x prze*ytką o 40 gr. więcej.

uajlapicj 1 najtaniej do na
bycia w uroi1 w pracowni 

sołuw i tmUfaodw, J ó i e t a  c h n i t i -a  
Lwów, Kopernik* B.

„Leonardówka"
aieinJwięjGj dobroci 'tara tyuna wódka 

ibutelka 1 zł., pół W e lk i 53 ct. po W  i  
iBandal L e o n » r d »  S o l e c k i e g o  L # ó r  

Batorego 1. 2.
£  z ą d c  '■ «  leśniczych, ogrodników, 

guwernantki, bony, pa„n /  „użące, klucz
nice oraz w zelk;» Jużl poieca biuro 
Were. czybgkiej, J ,wów, Batorego 6 

OficyTllrłt. n i wszelką służbę z 
najlepszemi rekomendacyami" dostarcza 
kant) lożbo-ry Biura wt „'iado—czego 
. Polióskiego, Lwów, Karola Ludwika 

liczba 5.

LnoMa Filia Ma iallc. ma Mila i mysia % w aau m g8w

» a q [  v ^ t | E ) q p p  3 f

Zarząd dobr Radziechów
potrzebuje

mitim  i leśniczego
Zgłoszenta pisemne wnosió na

jeży do zarządu dóbr w Badsue- 
ohowie, dołąozająo odpisy świa- 

ideotw.

Unslot Ulasilo!
codziennie świeie masłu siolowe wy
syłani *t 6cio kilowych faseczkach netto 
9 ftrthów za ~alick’ią franku do 4 ł 
80 ct, do każdej stacji pocztuwej. Za 

rzetelni, ob iługe recze.
<». U k r e r "

Słotwina koło Brzeska. I

n lica Jag ie llońska  JL 3
(dawny lokal Banku kredytowego) 

zawiadamia F. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asy- 
gnac kasowych Gal Banku kredytowego, że przyjęła takowe 

do wypłaty, z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
"W zan an za k łiążeczki wkładkowe Gal Bar^u kredy

towego wydawane będs na żądanie bez żadne, przerwy w opro
centowaniu
4 Vt% książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii 

Banku Gal. dla handlu i przemyśla.
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w  najbliŻLzym 

dnia powszednim po 'tłożeniu —  a końozy się z dniem po- 
szednim przedzt jątiym zwrot takowyon.

W  zakr?- działania Lwowskiej Filii Banka Gal. dla handlu 
. przemysłu wohodzą wszelkie czy mość. bankierskie, a zatem: 
wym ian papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmo
wanie na rachunek cz 'k ow y  piei ędzy do oproobntowania, 
udzielanie pożyczek na raonunek bieżący za odpowiedniem 
zabezpicozeniem, wreszcie przyjmowanie funduszów na wyżej 
wspomnane Kaiąheozki Oszczędnościowe.

Oddz ii Zastawniczy
LwowsKiej Filii Banku Gal. dla handlu i przemysłu

udziela pożyozki ni wszelkie korztowności, jako to : drogie 
kamier e, perły, złoto i srebro (parter w podwórzu).

i .
 - 4 ' fl fi

 iSiffawJS

W i l i i

wszędzie do nabycia, w I funt, i pół funt. paczkach
(z przepisami kucharskiemi),

Szwnonma gospodyni!
Pro>zę wziąć u swego kupca paczkę Q.uaker Oats** 

tameryk. owies gnieoiony) i sporządzić następującą potrawę : 
Do poł litra gotowanej solone i wody wsyp Pani 12 deka „Qna- 
ker Oats** i d jm u  Pani 10—15 minut z?,gotować oię dopoki 
potrawa nic będzie gęsta (podczas gotowania mięszać) i poda i 
Pani tę potrawę z zimnem mlekiem, tukże trochę cukru pro
szkowego. Dla całej familii, głownie dia dzie i '•egmarne spo 
żywanie tej potrawy z „Quf*ker Oats" na obiad 
jest błogosławieństwem dla zdrowia.

Sklep jhnatdwicza
z ulicy Kopernika został prze
niesiony do własnego dumu na

(1. 1 .2 5 .
(przystanek kole; elektrycznej).

O Ł T iB Z I
•tylu {"ryckim jest do spr-adanit 

Oglidac w pracowni rzeźbiarskiej.
T a d e n ii  S o k o lsk i 

ulica Łyczakowska 1. 54, Lwi w.

Znaicomity koniak
żnecnakł, km acyjvy, 1 daua^zony ia  wi 
stawie * iwa’ i/ aa flasaka 8.50.. ptł 
Amski -SC iwiarc .las ki 1 *ł. D > aaby- 
d a  w and In I  f j i a r d a  S o le *  - 
k l e ć *  w* Lwowu j.  B a t o r e g o  B .

c t -
Oół kilograma kawy uoarówiaaoj
arbrod. itrciaoj, do nabyci* 

idlu i  sarda Soląc
aromai 

ylkr w baai 
_ LwOr Ba orogo V i klg. wor*c=in 

*“ »k i w iy ła a  di wszrstki.-h mlojscowości
r o t m b n y

Riądca ekonomiczny
i  kaueya tOó złr. ’  w Zgłoszenia ■ *Jrn  * 

b e a t l i a l ,  B o c h n ia .
Iwnica, st ryrkW p o k o j e ,  kuchnia, 

io wynaj- la, itasaica 1
P i e k l  »*w, zdolny pracownik w każdym 

kierunki swego zawodu, także do nrcH’*,. 
dzeaia po 1 wlasnyir a i.s iem piekarni, 
w potrzebie może złożyć kaucję, poszu- 
n  * posady. Zglos-enia listn^n* pod 
„piekarz1*, Biuro . I m p r ó w a '  V i w  
\ U jb m r v m  kiwa pól kilo 76 ct. .Sy- 
™  *U 6 Maja Lwów.

I m a l e e  b r a w ó n n y  na j ^ s . .  pół 
bdio 3 3  ct tylko w handlu L e o m  ■- 
■Ir S o l e e k l e g d  we Lwowie. Batoreg 
*  ^ a  prowincja idsyła ^ię - Iw-tnie 

? o s z u k o j e  mieszczenia do samo- 
ltłnego zarząd domem, nam się dosko- 
lale 'a kuchni i na krawiectwi* Łaska, 
we jgłosaenia pod literami O. B. poste 

rr*t. Brzezin’

K 13r d z e
k  iz. m za 2 złr. fi-anco w ba- 
ryłeozkach. 5 kigr. wymyła. Mar- 

JtowaŁi, poczta Uśoie ruskie-

TAKŻE
i aa spłaty częściowe

bez podwyższenia cen. 
N ą j t a ń i z e  r r h d ł o  z a k u p n a

wszelkich możliwyoh gatunków 
dywanów, firanek, porty er, ohc- 
dników, kap, fcocow, kołder i 

der na konie.

Specyalny oddział dl* pra 
w i ć  wy oh perskich i oriental
nych dywanów i portyer. "Wy- 
sortowane dywany i portyery, 
tudzież wiele resztek chodu 
ków, po bajeozi ie ni°kioh oenaoh.
(Ilustrowane cenniki gratis I franco.
Wszelkie listy i zapytania ad”esowae 

należy:
z a r z ą d u  w i e d e ń s k i e g o  

d a g n z y  m  .A IJ  L O i  ł ’ B E ! re
Lwowie, llka Syl utska 1. 6., a '’>o we 

Wiedniu, IX. danngasse nr. 88.

W  roku 1900 
Z P r e K L - i n z ^ L e r s u t o r

„Tygodnika IKusłrowanogô
otrzymuje bez żadnej dopłaty

12 tonr jw  dzieł Sienkiewicza
( j e d e n  t o m  c o  m i e s i ą c ) .

Dzieła S)»nk!ewicza wychodzą nowem wvlaniu, wyłącznie (la  prenumeratorów 
„Tygodnika lllustrowa ie£0** i obejm? wszystkie powieści, o i- le .  listu z podróży. 
Każdy tom tai biblioteki Sienkiewiczt rfi ' _:?J zrwi? . co nafmniej 40 »i,— ,zy d n  - 
pieknogo, na bardzo dob-yn "spierze. — Nadti w Tygodniini ciąg dalszy wielkiei 

po ieś. i historyczni < Sienkiewicza .KRZYŻACY".
jDalej pc* ieści i nowele na 1900:

B. Prusa, E. C.ŁWkowuj A. Krecho- 
wleekieio, A. Gr ».ackfego, W. Rey
monta, ioi lani.

nzld -i i studva hisuryczne: A. Rem.
bowskiogo, M. 0ub:3Ck:*gs, Kr im- 
hara.

1900.
IVa k a r n a w a ł  

K a jn o w s z e  t a r y  k o t y l i o n o w e
O R D E R Y  

Porządki łańców.
■^t ^żio C on -fe^ ti

poleca magazyn
firmy

Kauczyński & Ofaerski
ul. Karci* LadwiKa r Lwów, filja 

Halicka 6. 
d E a S T iT IK L E  5 R A T I S .  

T a n i e j  n i ż  n  W i e d n l n .
B I • i litmawiifmi iiWtTt „

Słynny miód karpaciak
pochodzą-y aromaty cn y ch  ilót wyzyo
ar packi _b oiezrd wnany specjał deserc y 

i jfcdj ny lniód letzniozy, zaleć 3n; przez 
p wagi unir-?rsyteola' w słabościach net 
wó », p-zy 'tatarach praewoduir oddecho
wych, błon śluzowy h żołądka, r? 
przy inlluencyi, dyfteryi, i skarlatyni# itd. 
wy tyła « pu8?k> c>> 6 kil. w e i  T~az t
opakowaniem po zł. 3 50 k .  ’ I -
k ó w  w -ołoi mŁie mizunskiejp Wygoda.

l ^ S t o r  5 d | )ę w i« ł» » to y ;

W  ć_iale artysi/czomn: rocznie PRZE
SZŁO lźOO TuLCSTRA Y I ; znacznie 
po, iekszona ilość RETRODUKCYI, 

iruu których imy 12 obrazów kolo- 
ro“ yolti Qr Uembarzewskiego pt. „ROK 
ŻO ŁN IERZ/". W  dodatku pcwieścio 
wym powieści głośnych pias-zy zagra

nicznych.
Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują: 

C łló w n a  E k s p e d y  c y a  „ T y g o d n ik a  I l ln e t r o w a n e g o 1* L w ó w , 
P a w a i U a n s m a n a  » ,  oraz -w zystkie K t '"ęgarnie i Kantory p,sm. 
Waruunki pronumoi aty „Tygodniki Tluat— jo* rerom z deóa'kiem powioóoiowym 

w ai .*z?‘ i 12 tomami dzieł Honryka Siirkiewioza:
W r  L w o w i e  i

K w jitalm e
Półroosaue 
B  i z n i e  .

3'6Q złr.
n

1440 „

W  f i a l i c y l  | " - n o w i n i e  
wraz z urzosyłka poczto- %

Kł-art*lnie . . . .  3‘76 złr. 
Półroooni . . .  ' 7-50 „
Booznitc . . . . .  15-— ,

 Pragnący otrzymać D eh. iienkiewicza w jard :o pieknęj oprawie
(a portretem Sieokiewic: * na okładce) dopłacaj, za tom tylko 2C ct., t. j. k rartal- 
nie za 8 tomy 60 ct., p ’ -aczni > za f :omó>, I zł 20 ct., rocznie za 12 tomów 2zł- 
40 ct., którą tu należytośu pro-imy uadsyłać w a r  z Drenumerata. — Pierwazycś 12 
tomów Sionhiowioza, z r~ku ubie^łezo mogs nabywać nowi pr-inumoratorowie za 
opłatą A. 6.50. w oprawie zt, i 90, za I? łoojów. Ozdcbne okładki do oprawiania 
półrocznych *,omnletów „Tygodnika** rł 1.90. r prrcsyłJ— Z 10 
Nowi preniun-iratoroi.is otrzymać mogą początek -o-^eści Sierkiewiczs „KRZYŻACY" 

do Nowego Roł u  i9.iQ za dopłatą 1 50 ct
Numort okazowe I prospekt* wysyła gratis: Główna Ekrsodyoya „Tyqodnika" 

w# Lwowie, Pasał Hausmana I. 9.

r. i

Odznaczona medalum

Pierwsza krajowa fabryka
wyrobów platerowanych
JAKUBOWSKI & JARRA

w e Lw ow ie , R y n ik  L 37
ptlaca : Etażsry, koszyki, Podstawy na torty,

Sorwlsy nr ocot i oliwę, Sztućca stołowa,
Kandelabry, Lichtarze,Taco Samowary 

platerowane etc.
Podarki stosowno na Gwiazdkę,

S l ^ S a  -i!ŁnO

Od dawien dawna za swej dobroci i zapachu znana prawdziwą

llE U bA TĘ  ROSYJSKĄ 5
zbioru majowego poleca HANDEL ^

W . A l f A b O W I C Z A  l
w BRODACH r.a pupr iniszti rosyjskiem 

funt ,,Fi nilijnoj1- bardzo dobrej . . . bóU
funt „Mulangi da Mob au‘ w oryg. opakowań. 2-50

funt .,0k-uchóv!“ 
Znakomit? KAWA

funt ,.lmperial“ Cesarskiej w oryg. opak. 3 50 p, 
 .................z najiep. herbat

„ c e y Lon"
herbat kantowych 120 J  
franoo 5 kilo 9*00

H l U m  H K R B A T f  1 K A W I

E d m u n d a  R i c d l a
Wfi L^iw l* g>!«f

polaea

HERBATĘ
ZDloro m^jowt .o'

poi kl. Congo 11. i  .co 
Souchon* m a 

—  ablórznajowy 8.— 
Raysow czart. '  4.- - 
M .Ulga do Ljnd. 4,— 
Wysiawki harbacia- 

no . . . . 1^0 
W yslo ik l najlap- 

k„ych horbnl . 1.60

U snniki
uoloca ną.ilorszs gatunki

K A W Y
o mnasn c*ys 
która ”uasyl» franko ff 
kaidej sUryl picztowo:’ l * 

w -roń »kr 
?ui torloo . . 9.— pół k
Juba gn " » airrn. r- 50 m
’-aylai dolom 10-— „

| . » przednia "0.40 .
* i ziam. 1 a

a norłowa a
Mioca arab, arom. 10,76 . „ 
Jawa ałoti 10,76 .

irno di 
kilog-,

— .90 
—.90 1 .. 

1.04 
1.9B 
1 “ 
1.03 
(,06

• p i l i g w u l g  n ie  f le a y  elą

Zar.ówios i s prowlâ yi wy 17U się >d*n tnę pocats

I Ł I C 4 P I  E K A  B S K  t 1

Wyborne Piwo Pilznenskie
z browaru zyriąakowego.

^ )L " v v r o  “^ ś T o j r L - i O l i z i e
z browaru "Wgo Zygm. Jordana. 

do nabycia na ezkiank , flaszki, syfony i boczki
z »istawą do domów lub na dworzeo kolejowy.

Jenerał na Reprezentacya aa G-alicyę 
Krzysztof Janowlcz

Telefon nr. 410.
I J t i C  4  P I E K  A B  S IŁ A ~

g r o n e m
miody, żonaty, z szkołą agromiczną . dłuż
szą p-aktyką, larządzał iuż samoistnie 
z dobrym rezuliaten: ira rtkani, z czego
się moż< wyka-ać iwiadeut-—iml, władają- 
cy i niemieckim jeżykiem, Doszukaj \ 

Ińiejśca.
Łaskawe oferty up.asza pod H . P .  

óo Ajencyi diienników, Lwó” , pasaż 
Hausmar * 9.
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- I i ł &kjsI
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itf W MflHłTlrtPH TMHi—m—afe

PiifsdoakJ 
Bąręci; i sra, obrącul 

szpil*, śluow, uroor utołe- 
tro (nrsędowsl* ctckc. o

konfcatao wyaraw? n  kuaot* 
S#a| r̂aa uaetójs

iclooi fam  Jfarayss?
jabtSgj, Lir/tr, Sutsi 

^ ropsłtisf

Restauracja Pil/neńŝ a
w rioteiu franenskio'

jiydt-^8 Couyert śniadankowe z cztero oh putrawr po 50 ot. 
^lówriez wszelkie delikatesy od J6 ct. Obiady Couyert z s:e 
dmiu dań po 1-10 ot. Kolaove z trzech dań po 10 ot Jikoteż 

poleca wszelkie napoje z pierwszorzędnych źródnł.

i. Mfirm unarMni wtii i t
t  takuf5** Ozerlafckieis

Z  wysokiem powalaniem

F. J. Nowakowski.

Mi trzyźows
bardzo trwałe 

plęknei w  tonie

T -
W E  ŁW OM TJB-

Oflcyalistow,
bony nauczycielki i wszelka aobnroną 

slużuę mr*ką i żeńską poleer

Biuro F. Zagórskiei, Lwów
ul. Chorążczyzny 7.

Drokarnia Narodowi Stąni^wp Iswów nl. koDBnuka 1 8 ,


